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ceny ogłoszeń:
Za w iers; inilimetiowy 
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25 gr Nekrol )gja20 gr. 
Na pierwszej kol. 40gr 
Przed kron i w rubryce 
„Repertuar* 35 gr. Po 
kronice i komun. 30 gr. 
Dział eKonom. 4U gr. 
Drobne ogł. za każi y 
wyraz 4 gr. Kupno I 
sprzeual 6 gr. Mairym. 
8 gr. Posz >racy 3 g*. 
Paski na kolumn, teks. 
po 32 gr. Ogłosz. zagr 
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r> : Syta aprowizacja i głodna ludność.
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Zmierzch bogów.
P. Korfantego wycofują z życia politycznego.

Nie testament 
lecz program.

W os.atniem  „W yzwoleniu" ogłoszony jest 
lisi posła Stanisława Thugutta do wicem arszałka 
sejmu, posła Juliusza Poniatowskiego, w którym 
dotychczasowy prezes klubu parlam entarnego Z. 
P. S. L. wyjaśnia swoje s,tanówisko zajęte w cza­
sie ostatniej akcji rekonstrukcyjnej i wyjawia 
swoje poglądy na politykę państw ow ą i partyjną 
w chwili obecnej.

W rogowie, ludizie, taniem  partyjm ctw em  
przeżarci do szpiku kości, upatrujący w tern srwój 
zysk  i tytuł do chwały, gdy rzecz uczciwa i czy­
sta w  Polsce ma się — ich zdaniem — rozbić 
i rozpaść, kraczą, że jest to „testam ent", że to 
klątw a rzucona przez tw órcę stronnictw a na sw o­
je dzieło, niechybna zapoto iedź zatonięcia okrętu, 
porzuconego ptrzez sternika.

Panow ie, ibaidzo się mylicie; radość wasza 
jest mocno przedwczesna!

K rytycy ci i pretendenci do bliskiego — zda­
niem ich — spadku w  wszechstronnej swej krót­
kowzroczności nie są w stanie w znieść się do 
poziomu ponadpartyjnej, obywatelskiej, patrioty­
cznej troski, na którym  poseł Thugutt zagadnienie 
staw ia i na k tórym  będzie musiało być rozwiązano. 
Stronnictwo, które wznosi się do ponadpartyj- 
npch wyżyn, człowiek party jny, k tóry  spraw y 
partyjne i w łasne traktuje z ogólnego punktu wi­
dzenia całości, daje tem  niezbity dowód, że głę­
boko jest osadzony w  glebie współczesności, 
z której lada podmuch w yrw ać go inie będzie 
w stanie. Złodziej ze złodziejem układają się szep­
tem; spraw y łapówek, koncesyj i pozwoleń za ­
łatw ia sie Pb cichu. Człowiek uczciwy w  spra­
wach czystych m a odwagę i nie w stydzi się mó­
wić głośno i otwarcie.

Takim jest charak ter listu posła Thiugutta.
Założeniem jego jest, że położenie nasze jest 

bardzo ciężkie „Położenie gospodarcze pogarsza 
się z dnia na dzień. Ghtop mrze z głodu, tysiące 
robotników w yrzuca się codziennie na  bruk. — 
W  stosunkach m iędzynarodowych przespaliśm y 
kilka lat na miękkiem posianiu mniej czy  bardziej 
lichych trak ta tów  i dzisiai budzimy się z uczu­
ciem grożącego nam niebezpieczeństw a". Na k re­
sach stosunki są złe. Zapewne, wiele zmieniło się 
na lepsze, lecz w  obecnej dhwili „rzeczą najw aż­
niejszą jest nie tyle to, ile julż przeszliśm y drogi, 
jak  zagadnienie, ile nam tej drogi jeszcze pozo­
staje". W  takich w arunkach „nadewiszystkiem gó­
row ać musi interes państw a. W  takich w arunkach 
być wyłącznie opozycją nie można" ...opozycją? 
Przeciw ko komu? Przeciw ko rządowi, k tó ry  i tak 
sie ledwie trzyma, na norach, przeciwko państwu, 
które jest naszem państwem , czy przeciw ko p ra­
wicy, k tóra przy  naszym  sprzeciwie także nic 
zrobić nie może. W  Polsce w szyścy chcą być opo­
zycją, tylko nikt za nic nie ahice przyjąć odpowie­
dzialności. Na m iły Bóg, z sam ych przecizeń Pol­
ska nam nie urośnie!" C zyhają na nas wrogowie. 
A wobec tego stronnictw a m usza złożyć „dar me 
m oralną" na rzecz państwa. A że sejm  „dotknięty 
iest stałą niemocą, k tó ra, jak się zdaje, trw ać bę­
dzie aż do jego :zgonu“ — „trzeba wzmocnić rząd 
Przez dawanie mu ludzi".

Poseł Thugutt zaznacza — i Bodnie z tem, 
cośmy w  związku z ostatnimi w ypadkam i pisali — 
że demokracja polska nie myśli rezygnow ać ze 
swego programu. „Polska wym aga wielkich i śmia

W arszaw a 25 lipca. Teł. wl. (O.) P . Wojciech 
Korfanty zrezygnow ał z m andatu posła na sejm 
śląski. Rezygnacja ta nastąpiła pod presją tow a­
rzyszy z Chadecji. Albowiem udział p. Korfantego

W aiszawa 25 lipca. Tek wł. (G.) Prem jer 
Grabski odbył dziś dłuższą konferencję z p. Ale­
ksandrem Skrzyńskim , kandydatem  na m inistra 
spraw  zagrań. Ju tro  prem jer Grabski udaje się do

Kraków 25 lipca. W  dniu 17 i 18 b. m. odby­
wały się w Nowym Sączu obrady komisji grani­
cznej polsko-czechosłowackiej. W  obradach usta­
lono tok prac delimitacyjnych na pozostałych od- 
cinach granicy polsko - czechosłowackiej t  i- 
wzdłuż karpat wschodnich aż do Rumunii. Wobec 
faktu, że konferencja am basadorów do tej pory  nie 
powzięła decyzji w  sprawie granicy spiskiej, de­
cyzji, k tóre mają w ejść jako in tegralna azęść t. 
zw. protokołu jaworzyńskiego, obaj kom isarze gra­
niczni postanowili zwrócić się do swoich rządów

WYJAZD POSŁA THUGUTTA ZAGRANICĘ. 
Warszawa 25 lipca. Teł. w ł. (G.) B yły  prezes 

klubu sejmowego Zw. p . Str. Lud. poseł Thugutt

łych reform" i dlatego „nie może być  m ow y o za­
niechaniu walki". Nikt — a  tem mniej poseł Thu­
gutt — nie myślał o pakcie partyjnym  na kształt 
Chjenopiasta, mającym na celu podzielenie się 
władzą. Nie było mowy o parlam entaryzacji rzą­
du, stronnictw a nieskrępowiame pozostałyby na 
swoich stanowiskach. A kooperacja ludzi pow o­
łanych do rządu m iałaby na celu „wspólną linję 
ogólno-narodową w  sprawach obrony  państw a 
(wojsko i s p r a w  zagraniczne)". A o  tem, że pos. 
Thugutt „nie przyw iązyw ał żadnej wagi do zasz­
czytów i godności", w szyscy  dobrze wiedzą.

Zaszły wypadki, dokładnie w  swokn czasie 
przez n as  opisane. Poseł Thugmitt pisze o tw arcie 
o opozycji, k tóra od dłuższego cizasu przetciw 
niemu na terenie klubu 'działała. Rzecz to — do­
dam y — normalna, a  tem  bardzie i zrozumiała 
w  wielkiem, niedaw no — i nie zupełnie — skon-

w wielkim przemyśle koliduje ze stanowiskiem 
Chadecji szczególnie obecnie w  momencie walki 
przeciw 10-godziennemu dniu pracy.

'--pały d.a przedłożenia tej Kandydatury ^rezyden­
towi Rzeczypospolitej. Podpisania nominacji nale­
ży się spodziewać w niedzielę.

 o------

z propozycją ■ natychm iastowego w prow adzenia 
tpch ustępów protokołu jaworzyńskiego, k tóre 
wprow adzają szereg ułatwień w  ruchu tu rystycz­
nym  wzdłuż granicy tatrzańskie-'. W  'tym celu zo­
stanie zw ołaną do 'polskiego Cieszyna w  dniu 28 
bm. konferencja, w której wezmą udział oprócz 
obu kom isarzy granicznych, przedstaw iciele mini­
sterstw a spraw w ew n. i s tarostw  pogranicznych 
obu państw  oraz przedstawiciele m inisterstw a dla 
Słowacji i wojew ództwa krakowskiego. (Pat.) 

 o------

dzisiaj wieczorem wyjechał na dwa miesiące za­
granicę.

— oo—

solidowanem stronnictwie. W ładze naczelne stron ­
nictw a — przedewszysitkiem jego zarząd głów ny 
— mają obowiązek w yrów nyw ać wszelkiego ro­
dzaju różnice — od personalnych do zasadniczych. 
Nie wątpimy, że niebaw em  zostaną do tego po­
wołane.

A nie ulega wątpliwości, że  zadanie swoje 
spełnią. P aństw ow y punkt widzenia, przyw iąza­
nie do stronnictwa, „jednego z najbardziej ofiar­
nych i czystych", jak się pos. Thugub w yraża, 
łączą w szystkich członków Z. P . S. L. W spólność 
ta, której poseł Thugutt daje tak w zruszający
i podniosły przykład, musi1 znałeść kształt wido­
czny. Organizacja musi stanąć na wysokości idei.

A w tedy ostatnie w ydarzenia będą miały 
charakter burzy  ożyw czej i pożytecznej. S tron­
nictwo wyjdzie z nieb skonsolidowane i wzmoc­
nione. W, J.

tomm P- Shrzyńskisgo nastali w niedzielę.

Prace komisji polsko-czechosłowackiej.
Ułatwienia dla turystów.
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Zmierzch prawicowego radykalizmu.
W mussoliniźmie włoskim i ultranacjonali 

zmie bawarskim widziała cała prasa prawicowa 
Europy nowe gwiazdy, zezłane przez Opatrzność 
na odrodzenie świata i zgbę znienawidzonej de­
mokracji. Tymczasem w niedługim stosunkowo 
czasie przekonano się, ie  to nie były gwiazdy 
stałe, lecz meteory, wyrzucone z piekła namię 
tności ludzkiej, oślepiające naiwnych, chciwe 
krwi, pozbawione ideow ego jądra. Prasa prawi­
cowa Europy nie może patrzeć na tak rychfy 
upadek tych sezonowych bogów i chc ałaby, aby 
jak najprędzej zapomniano o tern, co było szczy­
tem jej marzenia

demokracja jednak, która pojawienie się  
ultraraJykalizmu w Europie określiła jaku cho- 
rob iwv wyprysk ua skórze rozgorączkowanego 
skutkiem przeżyć wojennych społeczeństwa, — 
może z zadowoleniem skonstatować, że meteory, 
strawione żarem własnej nam ętnosd, zapadają 
się w niepamięć i już nie będą niepokoić wy­
znawców sprawiedliwości i spokojnego współży­
cia między narodami.

Ostatnie masowe zebranie ultranacjonalistów 
bawarskich w Monachium było niejako finałem 
nacjoualno-socjalistycznej pieśni bojowej. Piąd 
ten, zrodzony wAustrji, zagnieździł się na ziemi 
bawarskiej i zapalił masy. Zjawił się Hittler, któ­
rego uznano za nowego Mesjasza niemieckiego 
nacjonalizm i i w wypadkach listopadowych wi­
dziano w nim przyszłego politycznego wodza 
Germanji.

I dziwna rzecz. Im bardziej spadała marka 
niemiecka, tern liczniejsi zwolennicy napływali do 
obozu Hittiera, tern więcej orginów  prasowych 
wyłaniało się na powierzchnię życia, tern bar­
dziej krzykliwe były wiece i bardziej ostre re­
zolucje i bardziej wyzywające hasła. Z chw:lą 
natomiast uregulowania waluty wyschły nagle 
tajne źródła dochodów, zmniejszyły się parady 
wojskowe i manifestacje, znikły gazety i broszu­
ry, spłow iały mowy i rezolucje przywódców. Po­
słow ie ultranacjonalistyczni, którzy w chwila h 
rozkwitu nacjonalizmu w pokaźnej liczbie wkra­
dli się do sejmu bawars kiego i Rzeszy, przyzna- 
się dziś publicznie, że ani z Hitllerem, ani z jego 
ruchem nic wspólnego nie mają. Sam Hitler Dcli 
kutuje w twierdzy za grzechy, a ci, którym za­
pewnił mandaty, wypierają się go i jego haseł. 
Gdy Hitler wyjdzie z kryminału, nie zastanie za­
pewne ani jednego zwolennika nacjonalistycznego 
socjalizmu.

Drugi meteor, faszyzm, tak niedawno zachwa­
lany przez naszych prawicowców, wnaęp we wła­
sne sidła i nawet jego wódz, Mussolitil, nie wróży 
hiu już dłuższego żywota. Mowa, jaką „il Duce" 
wygłosił niedawno w Turynie, jest bardzo zna­
mienna „Nadszedł czas — mówił Mussol ni — 
w  którym wielcy fabrykanci muszą ponieść ofia­
ry na rzecz pracujących. Faszyzm przez dwa lata

U naszego sprzym ierzeńca.
Ust z Rumunii.

Rozbita op ozycjaR ozruchy antyżydowskie.— Romanizacja przy pornocy-
podatków.

(Od naszego korespondenta).
Bukareszt w  połowie linią.

Fuzja stronnictw a narodowego rumuńskiego 
z cnłopsu em obszarnictwem  „zaranistów ", .zapo­
wiedziana już oficjalnie przez kom itety wyfcunaw-

W  Czerniowcach znowu zaczal'5'- sic od czy­
s z c z e n i ogrodu miejskiego od żydów, następnie . 
przyszło do poważnych bójek na ulic.idT, przy 
których byli ciężko ranni po obu stronach. Do- 

cze obu partyj, rozbiła się w Ostatniej cbwiK, gdy | pieto energiczne zarządzenia władz cent n i  fyeh
przyszło do ułożenia zarządu zjednoczonego sitron 
nictwa. Mianowicie narodow cy sprzeciwili sic 
wydelegowaniu do zarządu prof. Stere z Besara-
bji z powodu jego zdecydowanie germamofilskiego ltzo znaczne postępy. Ludność 
stanowiska w czasie wojny. Natomiast .zaraniści,1
a w szczególności b esa rab scy  członkowie tego 
stronnictwa, uważają prof. S tere za bohatera na­
rodowego, k tó ry  za swoje przekonania narodowo- 
rumuńskie był w ięziony przez Rosjan i kategory­
cznie zażądali, aby *z ich ramienia należał do  'za­
rządu zjednoczonych stronnictw . Na tem tle 
łprzyszło ostatecznie do zerw ania rokowań. Oko­
liczność ta wzmocniła bardzo stanowisko libera­
łów, gdyż u/wazano tu ogólnie nowe zjednoczone 
sfronrict. za najpoważniejszego kandydata (obok 

en- Avarescu) do objęcia spadku pc rzadzącem 
dziś stronnictwie, tak zaś wobec rozbica opozy­
cji liczą lioerąiloww. że długo jeszcze utrzyma, ą 
dę u steru.

W  ostatnich czasach przyszło tu znow u do 
zaburzeń antysemickich. Zaczęło s'e w  Siedmio­
grodzie, gdzie m.lodz:eż akademicka w kilku miej­
scowościach wszczęła ekscesy. Miedzy innymi 
zatrzym yw ano pociągi w szczepem nolu między 
stacjami i zmuszano wszystkich pasażerów  ży­
dów do opuszczenia pociągu.

które wysiały do Czerniowiec specjalnego d tie- 
g. ta, położyły kres zaburzeniom.

W Czerniowcach romanizacja poczyniła bar-
jest wprawdzie 

w większości swej żydowska i nesiada znaczny 
odsetek Niemców, Polaków, Rusinów, a teraz też 
Rosjan, ale żywioł rumuński -wzmocnił się zna­
cznie od czasu przyłączenia do Rumunii. Na ze­

w n ą trz  zaś matą Czerniowce wygiad miasta czy* 
to rumuńskiego, gdyż wszystkie szyldy i wywie 

szki, do niedawna jeszcze prze yażni.e niemiecko,-, 
rumuńskie, dziś sa czysto rumuńskie. Stało się 
z.-ś to nie wskutek zarządzenia ze strony wład’b. 
ale sposobem czysto fiskaknyni. A mianowic:e za­
prowadzono podatek od szyldów : w yw ieszek, 
przyczem napisy w jeżyku rumu>sk:m o b ^ żo n e  
nieznacznym podarkiem (100 lej), wszystkie zaś 
napisy vp innych językach opodatkowano bardzo 
yy so k o  (8.000 lej). I jak za dotknięciom różdżki 
czarodziejskiej w  ciągu kifkn dni zmikiy \vs'tysfkifc- 
obce napisy, zostały zaś tylko rumuńskie. T rze­
ba- przyznać, że sposób bardzo pomysłowy i sku­
teczny. M. N.

KONWENCJA KOLEJOWA Z ROSJA.
W argzawa 25 lipca. Rada m inistrów  na -posie­

dzeniu w dniu 25 :bm. ratyfikow ała umowę ko-le- 
ową z Rosją. Podstaw ą konwencji iest m iędzy­

narodowa konwencja berneńska. Jako in owację

rV stosunkach kolejowych konwencja wprowadza, 
prrjodyczue zjazdy przedstawicieli koleji. Art. 20 
przewiduje sąd polubowny, co jest pierw szym  wy- 
fńhdkiem. w konwencjach międzynarodowych, za- 
\,oc<ft'nvcli przez ?. S. S. R. (Pat.)

zapewniał kapitalistom spokojny rozwój i po- 
zw olł im powiększyć swoje dochody, dziś zaś 
yyę yyłąsnym interesie muszą s'ę oni zyskami po­
dzielić ż robotnikiem. Faszyzm, który fabrykan­
tom podarował 300 miljonów lirów ze skarbu 
państwa, domaga się od nich pomocy i popar­
cia. Do walki z faszyzmem staje 17 grup opo­
zycyjnych. Niebezpieczeństwo jest wielkie, albo­
wiem zbliża się nowa liberalna fala, która mu 
grozi zniszczeniem. Kto wie, czy w najbliższych

dniach nie zajdzie potrzeba wcielenia całej mi­
licji faszystowskiej do szeregów armji“.

Oto jak się kończy polit.ka demagugji, na­
miętności, tanich haseł. Siła idtji zależy przede- 
wszystkiem od momentu etycznego, który w uczu­
ciu ma wprawdzie niewyczerpane źródło siły, ale 
trwałość jego zależy tylko od politycznego ro­
zumu. J. K.

Z TEATRU.
TEATR MAŁY: „EDUKACJA BRONKI". KOME- 
DJA W 3 AKIACH STEFANA KRZYWOSZEW- 
SKIEGO. — WYSTĘP GOŚCINNY MARJANA 

JEDNO W SK1EGO.
Kornedja ta, k tóra pow stała przed 17 la U , 

jest skrzyżowaniem  rnelodramatyziującej m iesz­
czańskiej sztuki francuskiej z problemowym dra­
matem skandynaw skim ; zresztą poważniejszą jest 
od mia.na, które iej nadano. Całość, dobrze zrobio­
na, przystosow ana została do warszawskiego' 
gruntu. — Gasnące św iatełko naturalnej szczero­
ści, uczucia, dobroci — zobaczymy, że egoistycz­
nej — na wielkomiejskiem uperfumowamem śmie- 
lr.sku. To melodramat. A problem zalatuje, niezbyt 
zresztą mocno, nbsenowska „N ora": Bron­
ka poświęca się, oddaje się bankierowi Meergo;- 
dowi, by zdobyć pieniądze dla kochanego nade- 
w szystko Olesia, a ten nietylko ze nie docenia jej 
ofiary, ale wogóie organicznie nie potrafi jej od­
czuć. Tu k res iej miłości, a początek edukacji.

Jest w tej sztuce moment psychologicznie 
i teatralnie św ietny; Bronce, wzgardzonej, odrzu­
conej wyznajeBoresza sw ą miłość: bardziej wzro­
kiem, gestem, niż słowem, n a  k tó re  nie śmie, 
wstydzi się zdobyć. I tu się ukazuje perspektyw a 1 
upokorzeń, cierpień, stopniami, praw adzącymi 
w dół bez końca Lecz rzecz dziwna: niema przej­
ścia cd  stopnia do stopnia, niema kontaktu między

iućźmi. Człowiek odczuwa i rozumie tylko siebie 
samego, Naiglębsze cierpienie doznane, nie otwie- 
raOoozu na ból, zadany drugi emu. Ofiara jest rów ­
nocześnie najokrutniejszym despotą. Bronka, od­
trącona przez Olesia, jest tem dla Boreszy, czem 
Oieśnbył dla niej: depce po jego duszy, gasi św ia­
tełko, k tóre się w duszy tej 'tliło.

A teraz gra. Zespół — niekoniecznie harm o­
nijny — gier poszczególnych przyrów nać można 
do sadu — wr tym wypadku bardzo niejednolitego. 
Rozmaite są tam gatunki drzew  i owoce w róż­
nych sitadjach dojrzałości. Są rumiane szlachetną 
dojrzałością; są cierpko zielone, rosnące gdzieś 
w kącie koto ipłutu, pozbawione słońca.

Grze Jedno wosk i ego należy się bezsprzecznie 
fócćtet dojrzałości szlachetnej .a młodej, z której nie 
zeszła jeszcze rosa świeżego poranku. Złożyły się 
na nią grunt sztuki i słońce, serce a rty sty . Jest ta 
gra dzieckiem jednego i drugiej, pochodizącem od 
nich, podubneim do nich a niezależnem Nowy or­
ganizm kapryśny a logiczny. Różne w mm grają 
barw y; raz jedna, to znów druga mocniej narzuca 
się oku, iecz wiszyśtkie. w rozmaiłem natężeniu, 
czasem tak zwiewne, że wydają się nieolbeememi, 
współistnieją, tworzą żyw ą i zmienną całość.

Konkretnie: Jednowski stw orzył postać pie- 
czeniarza, zbankrutow anego szlachcica, pół-przy- 
jaoiela, pół-Iokaja swoich jeszcze niezlbanikrutcwa- 
nych przyjaciól protefcrnr ó w- z ipośrod złotej mło­
dzieży. Św ietna charakteryzacja: tw arz obrzękła, 
znużone oczy, swobodne’ a nieśmiało uprzedzają­

ce gesty  i słow a, produkty szeregu długich dni 
i n o c y j. sp pa z on y ch w tow arzystw ie kilku co naj­
mniej grzeohówr głów nych — i w' gruncie upoka­
rzającej. a pozornie równouprawnionej Skuao.ii 
towarzyskiej. — Świetna kreacja, pełna, dyskrecji. 
Boresza jest na krawędzi wydarzeń — j tak go 
grał Jednowski.

Nie było w przedstawieniu perspektyw y — 
kf&arzyskiej. Tak się złożyło, że złoci młodzieńcy 
znacznie mniej mieli połysku od bankruta, który 
w ydaw ał się być — nie ićh protegowanym , lecz., 
protektorem . Hrabia przypominał arcyzacną po­
stać diickensowską: dorożkarza Mr. Barkis z Da­
wida Copperfielda. P  Radomyski. uszedłby ‘ca 
biedy jako względnie elegancki — a nadm ierne 
hąłaśliwy —• subiekt galanteryjny w  wojewódz- 
Riem mieście (40 —50 tysięcy mieszkańców). Rym- 
wid — to była wizja a ry sto k ra ty  w  okolicy, któ­
re; nie dotKnęła jeszcze noga galicyjskiego hrabi: 
(czy jest jeszcze taki zakątek?), —  P . Hieroiwski 
(Oleś) nie w yzyskał dostatecznie swoich do.sk- 
iiałych warunków'; miał momenty — zw łaszcza 
gdy o grę oczu idzie — zupełnie m artw e, bez w y­
razu. Bardzo dobre epizody pp. Kw jątkie w i cz owej 
(trochę niewykończony) i Rasińskiej.

P. Łozińska (Bronka) ma w  grze żywość., 
szybkość, przee roezystość i prostotę strum yka.. 
Iłyia ba rdz ó’ miła i podobała się.

Włodzimierz Jam połskL
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fl ;ioisiio-żydowską ugod;.
Głos żydowskiego polityka.

Artykuł urugi polityka żydowskiego, p. Ju- 
daeusa, podobnie jak i pierwszy, jest odźw itr- 
ciedleniem poglądów autora i ilustracją siosun- 
ków, lecz nie sianow ' oczywiście ostatniego 
słowa w tej sprawie, mimo że niektóre wywo­
dy autora — jak i zasadnicza ich nuta — mo­
gą v, zbudzić sympatyczny odzew.

W rozpoczętej dyskusji chętnie przedstawi­
cieli innych poglądow uopuścimy do głosu.

Red.
Dwie tezy. Społeczeństwo żydowskie w Pol- 

jce  jest w przeważnej swej większoś :i o«ńane 
duehem narodowo-żydowskim Z hasłaini asymi- 
lacyjneini nie można dziś iść w masy.

Narodowo-żydowskie to jednak me syonisty- 
czne. I tę różnicę należy podkreślić. W eika część 
jest całkiem świadoma tej różnicy — i jest wro­
go usposobiona wobec sj mizinu i politycznej 
działalności sjonistów (Folkiści, Bundowcy). Inna 
jednak część społeczeństwa, politycznie nieuświa­
domiona i niesamodzielna, czuje się narodowymi 
żydami — i są bezwiednie .sympatykami" sjo­
nistów, którzy przodują i fanatyzmem i dobrze 

:zurgan;zowanym aparatem agitacyjnym. Wy tar­
czy jednak silniejszy prąd ag tacyjny skądinąd, 
aby ię p1 e>adę odciągnąć od sjonistów, których 
ideologja w konsekwencjach swych jest im obcą. 
Narodowo indyferentnymi —  dla asym lacj je­
dnak zupełnie niepodatnymi — są ortodoksi (.ży­
dowscy klerykali), którzy kładą nacisk na me­
ment religijny, a są zażartymi przeciwnikami syo- 
nistćw. Niewielka dziś część żydów-Polaków — 
to ludzie., rJigijnie indyierentni, o prawdziwie 
polskiej i europejskiej kulturze — szczerze od­
dani idei polskości i ojczyźnie. O szczerości ich 
v rątpią jedynie nacjonaliści p obu stronach. 
Stracili jednak zupełnie polit czny wpływ na 
masy. Należy j szcze wspomnieć o pualej sjo- 
nistach (narodowi socjaliści), których ro łam na 
znikomą komunistyczną lewicę i piawicę (w r. 
1921). doprowa' zi. do politycznego bankructwa, 
z  chwilą, gdy prawica zacięła uprawiać oportu- 
nistyczną politykę i poszła, w arendę syonisty- 
cznej burżuazji, a nawet brała oficjalnie udział w 
syonistycznym kongresie w Karlsbadzie.

Tylko syonisci (i polscy nacjona iści) wma­
wiają sobie i drugim, źe ten silny prąd narodo­
wy w społeczeń twle żydowskim jest sjonizmem 
i wyciągają stąd konsekwencje cila swoich aspi­
racji mandatowych. Popełmają błąd myślowcy 
w  logice znany jako: ąuaternio terminorum.
W  gruncie rzeczy ogromna i przeważa ąca część 
społeczeństwa żydowskiego szcz.rze pragnie 
zgodnego współżycia z Polską i lojalnej pracy 
dla polskiej ojczyzny. Z ziemią pjlską są silnie 
złączone ich interesy, ich życie rodzinne i eko­
nomiczne, a nawet ich rozwój kulturalny i w  umy- 
słowośei ich dueje przesdo 7 wieków, przeżyte 
z polskim ludem na polski ej zie.ni, są silniejsze 
niż historyczne przeżycia z przed 2000 lat.

Palestyna jest dia nich oderwanem poję­
ciem, majakiem, z któtym się n.e łączą żadne 
konkretne wrażenia ni uczucia. Ale gdy wspo 
ranisz Polskę, to w myślach pow tają pi zecie 
konkretne, jasne widzenia i ttgo miasteczka, 
w  kiórym się rodził, i tych pól, łąk i lasów, 
i tych rzek i tych ludzi, wśród których wyrósł 
i żył i zżył się, a w uszach dźwięczą słowa 
polskiej mowy, którą od pierwszego zarania ży­
cia słyszał — i mówił. Zna Wi łę — ale nie 
zna Jordanu, zna Warszawę — a nie Jerozolimę 
—  zna nasz buk i dąb —  a nie cedry na Liba- 
nowie. Palestyna — to dla niego — o ile zna 
geografię —  najwyżej figura geometryczna na 
tnepie — albo po ęcie urojone. Palestyna ma 
znaczenie takie jak Ameryka, Argentyna — jako 
kraje, gdzie można szu ać nowych możliwości 
Łarobkowania — Ale gdy wybór między Pa- 

Tesiyną a Ameryką, wy b era raczej tę ostatnią, 
jak uczą dzieje ostatniej (i poprzednich) emigracp.

1 dlatego nikt nie myśli o zlikwidowaniu 
w  Polsce swych warsztatów pracy, fabryk, 
Przedsiębiorstw hdndlowych, sprzedaży domów 
'z iem i, aby wynieść wszystko wraz z sobą do 
Pal«<5tyny„ (jak n. p. Niemcy w Poznar skiem).

• thcą żyć i pracować i dobrze rozumieją, że 
^ zjać się to może tylko przy szczerej zgodzie 
z Polakami i przy pelnem, bezwarunkowo lojal- 
■etn uznaniu i ukochaniu polskie ojczyzny. Bo 

w  gruncie rzeczy uważa się  taktykę i politykę

Z  posiedzenia Senatu.
Przedłużenie sesji do 29. bm. — Dyskusja nad ustawą o pełnomocnictwach 

i ustawą językową, — Stanowisko sen. Limanowskiego.
Warszawa, 25 lipca.
Sen Lubieński referow ał spraw ę 'konwencji 

sanitarnej miedzy Polska a Łotwa, oraz uzupei- 
n.enie artiikułu 20 konwencji handl. miedzy Pol­
ska a Francja.

tx>n. J. Nowak referował ustawę o ratyfikacji 
ti akkatu handlowego między Polska a Danią tu­
dzież Polską a Islandia. W szystkie ustaw y o ra­
tyfikacji powyższych 4 umów przyjęto bez zmian.

Po referacie sen. Kasperowicza przyjęto u 
P aw ę o odstąpieniu Puławom gruntów w lasach 
państwowych nia cmentarz grzeba!nv.

Sen. BojanOwsKł (Z. L. N.) referow ał ustawę 
o uregulowaniu stosunków celnych,

W  dyskusji zabierali głos: isen. Thullie, sen. 
Buzek, w iceminister K am er, sen. Misiołek (PPS.), 
sen. Średniawski.

Sen. Bojanowski jako sprawozdawca ntfeml- 
zmje z wicemmistrem Klarnerem.

W głosowaniu -wniosek komisji o skreślenie 
punktu a) w artykule 7 odrzucono a natomiast 
przyjęto poprawkę sen. 'Buzka, aby zakaz w yw o­
zu obejm ował cukier i produkty nierolnicze.

Również przyjęto wniosek setn.: Buzka i Zu­
bowicza, w myśl którego rządowi niewołno usta­
nawiać zakazu przewozu, wolno jeemak rządowi 
ustalać zakaz przewozu, o i'e bezpieczeństwo pu­
bliczne i względy sanitarne tego wymagają. Z ty ­
lni poprawkam i uchwalono cala ustawę.

Po referacie sen SmólskiegO, przyjęto z po­
prawkam i projekt -ustawy o dalszym wstrzym aniu 
eksmisji dzierżawców na kresach wschodnich.

Przypięto bez zmian, po referacie sen. Kusz­
nicy ustawę o zniesieniu rozporządzenia ministra 
b. dzielnicy pruskiej o zmianie ordynacji miejskiej 
dla 6 wschodnich prowincji b.. monarchii pruskiej.

Z koiei sen. Kamieka przedstaw iła ustawę o 
środkach prawnych przeciw orzeczeniu państw o­
wych władz szkolnych. Ustawę przyjęto wraź 
z kilku '■'oprawkami.

Sen.. Popowski omawiał ustawę o polborze 
przez Skarb akcji emisyjnych.

Ustawo przyjęto z  jedną tylko poprawką, do- 
F yzącą zmiany terminu1 1 lipca n a  1 sierpnia'

Następnie Senat przystąpił do głosowania nad 
ustawą -o pełnomocnictwach. P rzyjęto  zmianę za- 
i roponowaną przez komisję Sejnaćką a więc punkt 
dotyczący ograniczenia św tąt i punkt dotyczący 
ustalenia ora w własności dóbr żywieckich i W ło­
szko wic.

Przyjęto bez zmian -ustawę o -zawieszeniu mocy 
obowiązującej ustaw y o opiece społecznej oraz 
ustawę w przedmiocie wolnego obrotu handlowe­
go między b. dzielnicą pruską a innymi dzielni­
cami, ustaw ę o popieraniu przem ysłu ludowego, 
ustaw ę o zmianach niektórych przepisów  o -opła­
tach stemplowych i komunalnych oraz ustawę o 
opłatach portowych i morskich.

Po przerwie przystąpiono do dyskusji o 3-eh 
i stawacn językowych

Sen. J- Nowak referow ał ustaw ę szkolną.
Sen. Kasz lica referow ał ustawę o języku 

władz administracyjnych.
Sen. Dobrucki referuje ustawę o jeżyku urzę­

dowym w sądownictwie, urzędach prokurator­
skich i notarialnych. Komisja senacka wprow adza 
zmiany, że ustaw a ma wejść w życie nie 1 paź­
dziernik. lecz 1 kwietnia 1925.

P ierw szy  w dyskusji zabrał glos sen. Czer­
ka wski (KI. ukr.)

Dalej minister W . R. i O. p. d. MikUszewski, 
który  oświadczył m.ędzy innymi że  twierdzenie 
jakoby rząd polski wystąpił z tymi ustawami pod 
presją zagranicy, jest nie zgodne z prawda.

Zabrał g-os sen- Limanowski (PPS.) i w  imie­
niu sw ego klubu oświadcza, że solidaryzuje się w 
zupełności ze stanowiskiem zajęlem przez PPS  
przy dyskusji nad omawianiem ustaw y w Sejmie.

Na tern posiedzenie przerw ano.
Następne jutro o godz. 10 rano. (Pat.)
Warszawa 25 linca. Tel. wt. (O.) Dzisiai wie­

czorem po posiedzerru senatu zebrał się kon­
went seniorów, k tó w  zdecydował, że do soboty 
sonat nie może skończyć swych prac wobec cze­
go dalsze posiedzenia odbędą się w  następnym  
tygodniu, jednak tylko w poniedziałek i we wto­
rek.

UKŁAD JAPOŃSKO - ROSTJSKl,
Londyn. 25 1 pca. Pisma donoszą, ze nowy 

rcsyjsko-JapońsFd układ zawiera następujące po­
st t nowi en®: l) podjęcie stosunków dytolomatycz
ny

sjonistów za szkodliwą. Ideologja sj‘ońska jest 
szkodliwą, bo wytwarza pojęcie obywateli na 
wypow.edzen e (a więc drugiej klasy). Nie mo­
że być d brym obywatelem len, kto uważa Pol­
skę za hoiel, w którym czasowo i przejściowo 
się mieszka — Oóo,ę.nem jest, dlań jak urzą­
dzony jest ten hotel, czy muiy są silne —  po­
rządnie i czysto utrzymane, czy cały gmach 
lest pięk >y i czy się ostanie. 1 tak się go pewne­
go dnia opuści — aby zamieszkać we własnej 
— Palestynie. Sjonizm wymazuje z umysłowości 
żydowskiej — pojęcie polskiej ojczyzny. A w ię­
kszość żydostv’i  stoi nie tylko na gruncie pań­
stwowości polskiej —  ais i polskiej ojczyzny.

Te nastroje należy wyzyskać. i rawda, że 
w społeczeństwie żydowskiem panuje rozgory­
czenie (i słusznie) z p rwodu krzywdzącego ich 
t-akłowania jako obywateli minoris generis. 
Uważam, że takie instytucje, jak numerus clau- 
sus z pajdokrac ą uniwersytecką, przymusowe 
śwłątkowame przez dwa dni w tygodniu, anty­
semickie nastroje niektórych władz i szkól, 
specjalna śruba podatkowa względem żydów 
i t. d. to były i są niepotrzebne i sżkodiiwe 
drażnienia żydowskiej ludności i zachwianie 
w niej przekonania o praworządności Rzeczy­
pospolitej. Państwu żądnej nie przyniosły ko­
rzyści a dały tylko zer dla sjońskiej agitacji.

Żydzi chcą nie przewilejów wypływających 
z traktatu o mniejszościach narodowych ale 
ptaw obywatelskich z konstytucji Rzeczypospo-

3) podpisanie układu handlowego. 4) zobowiąza­
n e się do zaprzestania wszelkiej propagandy po­
litycznej. która mogłaby szkodz.e wewnętrzna' 
ipclityce drugfęgo państwa i 5) udzielenie Japoniimówienia: w p o u jrw  ju -j-uiiw w  wiuRMuatycz ipcmyce drugiego punscv a i uuzieiei 

iirh. 2) opróżnienie północnej części Saehalhiu, J ko.jfbe.sji' na 5aha'inir północnym. (Pat.)

luej i czekają ty Iko z ułęskriieniem na zbawcze 
słow o zgody.

I polska racja stanu wymaga, ażeby tę bądź 
co bądź zamożną, pracowitą, produktywną 
i kulturalną ludność żydowską pozyskać dla pań­
stwa — a nie odstręczać. Nie gnieść i nie uci­
skać przemysłu i handlu żydowskiego, bo kaida 
fabryka żydowska, każdy dom żydowski, każdy 
warsztat żydowski na ziemiach polskich —  
zwiększa bogactwo narodowe polskie.

W sprawach autonomji kulturalnej będzie 
bardzo łatwo można dojść do porozumienia 
drogą wzajemnych ustępstw. Polska racja stanu 
to nie racja rozwydrzonych klik politycznych 
i racjonalistów.

Polska racja stanu wymaga, by sprawy 
mniejszości narodowych jak najrychlej załatwić. 
A sprawa mniejszości narodowej żydowskiej 
najłatwiejszą jest do rozwiązania. Rozsiani po 
wszystkich ziemiach, przeważnie po miastach Polski
—  nie mają żydzi żadnych aspiracji terytorial­
nych i nie grawitują ani do sąsiada na wscho­
dzie, ani do tego na zachodzie. Iredenta ży­
dowska *est wykluczoną lembarcziej wymaga 
racja państwowa by skonsot dawać icb z Polską
—  bo są naturalnymi sojusznikami Polaków, jak 
nienaturalnym był blak wyborc y mniejszości 
nąrodowych z pod iłj czy 17. Polska racja st£- 
nu wymąga, aby żydzi z dumą mogli powiedzieć: 
cives Poiorfi su mus. * Judaouft.
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Nowe egzekucje w bolszewji.
Stracenie 5-ciu Polaków w nocy dn. 5. bm.

Warszawa 25 lipca Tel. wł. (Q.) Z Mińska do­
noszą: W nocy dnia 5 ora. dokonano egzekucji 
nad 5 Polakami a mianowicie stracouoW ojnę-Du- 
browskiego, Rewkowskiego. Leonowicza, Anton- 
Iwanowskiego i M arię Zaoorecką. Egzekucję w y­
konano w ten  sposób, że ustawiono skazańców  na 
brzegu row u i kolejno strzelano do każdego ze

Konferencja
Londyn 25 lipcai W spólne posiedzenie prze­

wodniczących delegacji a także kcmiisji pierwsze], 
odbędzie się w  poniedziałek rano, zaś. plenarne 
posiedzenie w poniedziałek popołudniu.

Jest bardzo prawdopodobne, że do tego czasu 
komisja trzecia bę/dzie mogła przedstawić już wy 
kończony referat. Dziś daw ała sie w yczuw ać pe 
wna konsternacja z powodu k ry tyki z  jaką w  sfe­
rach bankowych spotkała się koncepcja pożyczki.

Z punktu widzenia praktycznego konferencja 
a właściwie jer komisje ukończyły już swe prace. 
Obecnie zadanie konferencji polegać będlzie na 
uzgodnieniu sprzeczności o charakterze politycz­
nym. (Pat.)

Londyn 25 lipca. W iększość dzisiejszych dzień 
ników w ypoy iada dość pesym istyczny pogląd na

Kraków, 24 lipca
Dzień dzisiejszy w ypełniły przem ówienia o- 

brońców. Przem awiali poseł Lieberman, dr. Bog­
dani, senator Zubowicz i dr. B ross. W szystkie 
przem ó wienia s tały  na wysokim  poziomie tak  co 
do konstrukcji, jak i argumentacji, toteż znajdy­
w ały chętnych słuchaczy, wywołując silniejszy­
mi ustępami żyw e w rażenie i zainteresow anie.

ZAKOŃCZENIE PRZEMÓWIENIA P. LIEBER- 
MANA.

P ierw szy  zabiera głos pos. Liebenm in i w y­
głasza zakończenie swego wczorajszego przem ó­
wienia. Omawia w  dalszym  ciągu dzień k rw a­
wych zajść, w którym  w yładow ały  się n "igrom i- 
dzomie w  powietrzu fale elektryczności skutkiem 
pruskich metod w  przeprow adzaniu zakazu zgro­
madzeń. I w  dniu tym  nie zrobiono w  dalszym  
ciągu niczego dla złagodzenia groźnej atm osfery. 
Przeciw nie, p. Kiem ik działał i kazał działać 
w myśl zasady  „niech wszystko ginie, byle auto­
rytet urzędnika był uratowany".

Robotnikom, zdążającym  pod dom robotniczy, 
zgotowano zasadzkę: p. wojew oda kazał p rze­
puszczać zorganizow anych robotników do domu 
i obotniczego, a kordon policji nie chciał ich prze­
puszczać, zatrzym ując ich kolbami karabinów. A 
teraz oskarża się ich o grom adzenie się mimo 
zakazu...

,Z kolei rozpraw ia sie poseł Lieberman z za­
rzutami, jakoby w ypadki krakow skie b y ły  zam a­
chem, przygotow anym  przez P . P . S. I wykazuje 
legalne drogi, którem i zaw sze P . P . S. kroczyła, 
wskazuje na państw owo-iw órczą pracę P . P. S. 
w okresie pow stania i groźnych chwil Polski, — 
wykazując, iż gdyby P . P . S. chciała myśleć o za­
machu, miała wiele innych sposobu ości i nie by­
łaby go robiła w  Krakowie, na ul. D unajew skie­
go. — P. P. S. brzydzi się krw ią i mimo, żO krew  
lObotnicza stale jest orzelew ana. pozostaje i Po­
zostan ie  na legalnych drogach walki.

Następnie broni p. L ieberm an oskarżonego 
posła S tańczyka i wykazuje, że zbrodnię, jaką 
zarzuca się pos. Stańczykow i, jest faikt. iż k ry ty ­
kow ał zarządzenia w ładz. A któż inny, jeśli nie 
poseł, pow ołany jest do krytyki zarządzeń w ładz9 
Gdyby miano oosła Stańczyka, za to  ukarać, za- 
giożony byłby poseł w  sw ej działahJosci. N a to 
zw ra ta  p. L ieberm an przysięgłym  uwagę.

sj izańców. Poniew aż padali od pierw szego strza­
łu a nie zaw sze Dyli ugodzeni śmiertelnie, przez 
dłuższy czas trw ali w agonii. Daaących znaki ży ­
cia zasypyw ano piaskiem. P rzy  egzekucji nie było 
lekarza, k tóryby  stw ierdził zgon tych  nowych 
ofiar bolszewickich.

 o------

londyńska.
dotychczasowe wjTiiki konferencji londyńskiej, 
podkreślając szczególnie fakt. że komisja nie po­
wzięła żadnej uchw ały w  stosunku do kw estji po­
życzki niemieckiej. (Pat.)

Londyn 25 lipca. Rzeczoznawcy praw niczy 
friicuscy i angielscy uznali za potrzebne zaprosze­
nie Niemiec na konferencję londyńską, aby w ysłu ­
chać ich zdania co do niektórych sposobów za­
stosow ania planu D avesa. (Pat.)

Londyn 25 lipca. W edług „Evenhig S tandar" 
Mac Donald przed odroczeniem parlem entu złoży 
w Izbie gmin deklarację dotyczącą konferencji 
angielsko-rosyjskiej. (Pat.)

Berlin 25 lipca. Pr zybyła tu  komisia sojuszni­
cza, mająca w ykonyw ać kontrolę wojskową 
w Niemczech. (Pat.)

Na końcu apel: Rzućmy zasłonę na to, co się 
stało, doprowadźm y do zapomnienia, abyśm y 
wspólnemi siłami mogli iść do lepszego jutra. — 
W yrok skazujący mógłby w yw ołać dalsze zarze­
wie walk, a  -nam trzeba nie jątrzenia, ledz spo­
koju. S toją przed' sądem nie zbrodniarze, lecz lu­
dzie codziennej Pracy, k tórych n erw y  są  silnie 
licznemi przejściami zszargane, a  jeśli się oibjek- 
tyw nie oceni s tan  rzeczy, trzeba ich zroziumieć 
i dać im nie słowa potępienia, k tó re  ich n a  dłu­
gie lata zamkną w lochach więziennych, lecz sło­
wa miłości i przebaczenia.

PRZEMÓWIENIE Dr. ROGDANIEGO.
Drugi zabiera s.łos dr. Bogdani. omawiając 

stan faktyczny zajść. I jeszcze raz  przesuw a dr. 
Bogdani szereg obrazów , w ykazujących nieudolną 
działalność w ładz, wciągnięcia n a  ulicę wojska, 
k tórego  nadużyto w  walce przeciwko robotnikom. 
Dr. Bogdani om awia w  dalszym ciągu kolejność 
zajść, w ykazującą, kto  atakow ał 1 bezczynność, 
z jaka pow ołane wiadze p rzypatryw ały  się roz­
lewowi krwi.

I przypomina dr. Bogdani 18 zam ordowanych 
robotników, o.-którj oh n igle tu na sali zapomnia­
no. A pow tarzając słow a jednego z oskarżonych, 
iż gdzie są zamordowani są  i m ordercy: pyta. 
gdzież sa mordercy? Dlaczego o nich zapo­
mniano?

Prow okow ano tłum, doprowadzono go do os­
tateczności, zabroniono mu porozumienia się, aż 
w końcu, po tajemniczym pierw szym  strzale, pa­
da salw a policji i na ulicy ginie trzech robótni- 
ków... A teraz mówi się o „rewolucji", o  „zam a­
chu stanu".

Z kolei zajmuje sie d r  Bogdani oskarżonymi, 
wykazując, jak dostaw ali się oni na ław ę oska­
rżonych. Na tle zajść załatw iały  rozmaite indy­
widua porachunki osobiste, robiąc donosy do 
władz. I aresztowano w szystkich. Jedni potrafili 
w ykazać swe alibi. 57 zaś doprowadzono na salę 
rozpra\^. Część ich widziano z karabinem , lecz 
w rozmaitych porach, inna część zaś przechw a­
lała się przed znajomymi i na tern oparto  oska­
rżenie.

J w oła dr. Bogdani o zapoiunienie, o złago­
dzenie antagonizmów i zasłonięcie tej smutnej 
karty  z dziejów Polski, kończąc słowami „niech 
na grobach zakwitną kwiaty".

SENATOR ZUBOWICZ.
woła rów nież o rozw agę i opamiętanie. Proces 
stał się w alką dwóch obozów, nie należy tej walki 
potęgować, należy ją urpokoić. Podnoszono na 
sali, iż skazanie obwinionych leży w  interesie 
państw a i społeczeństwa! Nie! —  Polska pragnie 
spokoju, a nasz stosunek wobec zagranicy 
i w ersyj o „białym terrorze" rów nież nie w oła 
o w yrok.

Niech w erdyk t wasz, panow ie przysięgli — 
stw orzy pole do narmonji i w spółpracy, niech nie 
będzie nowej nienawiści, niech w  lochach wię- 
z.ennych nie pokutują męczennicy, w których 
sercach żyć bedzie żal i menawiśc. To, jak się 
proletariat krakow ski zachow ał po k rw a v y ch  
zajściach, że opanował się, drżąc z strasznego 
w rażenia i w rócił spokojnie d e  pracy, w skazuje, 
iż jest to element dobry, nie przew ro tny  i że n a­
leży wziąć pod rozw agę jego rozgoryczenie i roz­
pacz, k tóra go pchnęła do samoobrony. Nie są to 
rewolucjoniści i nie jako takich sądzić należy.

W. Leediger.
* *

*

Kraków, 25 lipca. W  43 dniu -ozprawy prze­
mawia w  dalszym ciągu adw. dr. Bross.

Obrońca dr, Ringelstebi w przemówieniu sw em  
również akcentuje, że grupa obwinionych, której 
broni, tó  także nie aktorzy, lecz statyści tej tra­
gedii. Zaznacza, że strajku generalnego nie moż­
na uw ażać za k a t antypaństw ow y, gdyż miliony 
ludzi zm uszonych do prowadzenia walki klaso­
wej o b y t uważa praw o strajku za swa świętość.

P o  przerw ie przem aw ia obr. dr. Heski. Na 
wstępie polemizuje z wywodami nrokuratoia, pod 
kieślając jednostronność i łzaw y ton jego mowy, 
oraz i przemówieniem obrońcy poszkodowanych 
dra Szmleja, którem u zarzuca tendencje wstecz­
ne- m 'm r (kulturalnych pozw ów. Oskarżymeie nie 
umieli — zdaniem dr. :T - •  oświetlić w  sposób 
obT kcyw ry zajść Hsiomidowyes.. W brsw głosom 
oska. zycieli, skłonny jest uw ażać akcie ro b o tr5- 
dzą ,.za ratowanie państwo, któremu g> oził po 
ża r“ N:eshisznie oskarża 10 tu P. P. S.. która 
wprawdzie czci swe ideaiy partyjne, zawsze p- 
duak gotowa oddać uańscw u co mu sie należy 

(AW.)

KONFERENCJA PAŃSTW BAŁTYCKICH
I POLSKI.

W arszawa 25 lipca. Tek wł. (G.) Term in roz­
poczęcia konterencji m inistrów  spraw  zagraniczn. 
państw  bałtyckich, i Polski przesunięty został z d. 
16 sierpnia na dzień 22 sierpnia. Konferencja skoń­
czy się dnia 24 sierpnia, poczem  m inister S krzyń­
ski, k tóry  już tu będzie reprezentow ał p olskę, uóa 
się w prost do G enew y na posiedzenie Rady Ligi 
Narodow.

KONIEC NIEDOSZŁEGO STINNESA.
Warszav a 25 lipca. Teł. w ł. (G.) Jedno z po­

południowych pism w arszaw skich podaje następu­
jącą wiadomość: Spółka Akc. W ydawnicza, k tóra 
wydaje w W arszaw ie „Echo W arszaw skie" prze­
żyw a ostry  kryzys. Kierownictwo Spółki stanow i 
Komitet W ykonaw czy, w  którego skłaa wchodzą 
p. Przeorski, lwowianin, dy rek to r Tow. przem y­
słowo-górniczego, w ystępujący z ram ienia b. mi­
nistra Szydłowskiego, wiitosowiec poseł Kowal­
czuk i P. Grodki że Lwowa. Onegdiaj Komitet 
W yk. postanowił odsunąć p. Grodkiego 'od k iero­
w nictw a spółki, naznaczając n? jego miejsce dira 
W łocha. P. Grodki zareagow ał w  ten sposób, że 
udał się do Lw owa i zamierza zgłosić upadłość 
spółki, k tóra jest zadużona na kilkaset tysięcy zł.

O ZMIANY TRAKTATU HANDLOWEGO POL­
SKO-FRANCUSKIEGO.

W arszaw a 25 lipca. Tel. wł. (G.) W yjazd de­
legacji 'polskie? do P aryża, mająoej nrzenrowadz.ć 
rokowania o zmiany w traktacie handlowym  pol­

sko-francuskim  nastąpi dnia 27 b. m.

WYCIECZKA RUMUŃSKA.
Warszawa, 25 lipca. Dnia 2^ bm. przybędzie 

do Polski wycieczka studentów i profesorów 
wszechnicy bukareszteńskiej w  liczbie 70 osób. 
(A. W.)

Zasłona zapomnienia i zgody.
Wrażenie przemówień obrońców — Przed zakończeniem procesu o tragiczne

zajścia listopadowe.
(Od naszego specjalnego korespondenta.)
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Po rozwiązania krakowskiej Rady 
wiejskiej.

Jak z Warszawy donoszą interwenjowali 
u ministra spraw wewnętrznych Huebnera w spra­
wie rozwiązania Rady miasta Krakowa przedsta­
wiciele wydziału samorządowego we Lwowie 
senator Kędzior (Piast), sen. Nowak i dr, Biały.

Minister spraw wewnętrznych Huebner od 
part, że w sprawie tej zwołuje na śroaę konfe­
rencję, na którą między in. zaprasza sen. Kędzio­
ra, jako prezesa wydziału sam oiządowego we 
Lwowie.

Z Krakowa donoszą, i e  wojewoda Krakow­
ski powołał już radę przyboczną komisarza rzą­
dowego m. Krakowa p. Wawrausza. Do rady 
tej powołano 36 osóo, między temi wszystkich 
posłów i senatorów z Krakowa z wyjątkiem prof. 
Konopczyńskiego.

Dotychczasowi trzej wiceprezydenci zastę­
pujący Komisarza i tworrący wraz z nim w ła  
dzę wykonawczą, dalej pozostaną u władzy.

Zjazd Zarządu Związku 
Nauczycielstwa.

Vt dniach 19 i 20 lipca b. r. obradował w Za­
kopanem pełny Zarząd Główny Związku Polskie­
go Nauczycielstwa Szlkół Powszechnych w Pol­
sce, pod (przewodnictwem prezesa senat. St. bkij 
waka. W  obradach brało udział również kilku po­
głów i senatorów  będących człunikami Zarząd u 
Głównego.

W pierwszym  dn a obrad sekretarz Gen. Z\v. 
p. Tomczak przedstawił rozwój potężne1! organ! 
zacii, skupiającej dziś 35.000 członków, pracują 
cych na terenie całej Rzeczypospolitej. Związek 
o’acza specjalną pieczą budowę szkoły powszech­
nej w  Polsce, jej organizacje, jaik również ogólny 
rozwój oświaty narodowej. Ponieważ od walorów 
moralnych, intelektualnych i fizycznych nauczy­
ciela zależy los szkoły polskiej, Zarzad Główmy 
obok współdziałania w  organizowaniu prawidło­
wego ustroju szkolnego walczy o stworzenie dla 
nauczycielstwa odpowiednich w arunków  pracy. 
Związek w ydaje w W arszaw ie sizereg (Pism pe­
dagogicznych jak: „Głos Naucz.“, ..Prace Szkol- 
r.ą“, „Ruch Pedagogiczny \  „Oświatę Pozaiszkoi- 
ną“ i pisma dla dzieci „Płom yk" i „Płomyczek". 
Nadto poszczególne komisje w województwach i 
oddziały w  powiatach drukują w e  w łasnym  ża­
ki esie działania liczne pisma fachowo-pedagogicz- 
ne np. w  Lodzi „Szkoła i Nauczyciel", w Cieszy 
me „Miesięcznik pedagogiczny", w e W łocławku 
„Życie Szkolne" i wiele innych. NaSwieklszem ie 
dr.ak dziełem obecnie najwięcej zaiprzątającem u- 
wagę Zarządu Głównego jest stworzenie wielkie­
go Sanatorjum dla chorych na gruźlicę nauczy­
cieli. Po sprawozdaniu skarbnika i komisji rewi­
zyjnej odbyła się żyw a dyskusja, w  której brali 
udział pp. Sieńko, Robak i P atyna (Kraków), p. 
CżabanuwsILi (Tarnopol), p. Zych (Poznań), p. 
Tchędalski fLódź). W yjaśnień udzielał referent 
i członkowie prezydjum pp. senator Nowak i po­
seł Smulikowski.

W  drugim dniu obrad poświeconym sprawie 
brdowy Sanatorjum w ysłuchano referatu dyrek­
tora „Domu Zdrowia" w Zakopanem będącego 
własnością Związku p. Malickiego'. którv nakre­
ślił obt az zabiegów podjętych w celu zrealizow a­
nia olbrzymiego dzieła.

Budowa Sanatorium , k tóra wyprow adzone 
z fundamentów na zboczu Gubałówki jtft zedstawiu 
s;'e wprost imponująco. Akt uroczysty poświęcę- 
Ga rozpoczął prezes Związku senator Stanisław 
Nowak, podnosząc trudności, jaki,; trzeba było 
.-walczyć, aby przystąpić do budowy. Rząd nie 
przyszedł z żadną pomocą, z wyjątkiem  Pewnych 
■ atwień ze strony administraeyji szkolnej. Mów­

ca zakończył przemówienie apelem o m eustaw a- 
r.iu w działaniu.

Pan Patyna odczytał akt erekcyjny, zaw it- 
■aiący krótką historię zrealizow ania tej szczytnej 
idei. k tóry  w m urow ano w  fundam enty poczem 
ksiądz Humpola dokonał alktu poświecenia

imieniem Kuratorium Okr, ^zk. Krak. prze­
mawiał K urator p. Owiński, imieniem kuratora

Lwowskiego ,p. dr. Tynelcki. Jako poseł okręgu 
przem ówił imieniem P . P. S. i irrieniem wła:,nem 
p Czapiński. Nadto przem aw iał poseł Malik (P. 
S. L.), inspektor nowotarskiego powiatu p. U rbań­
ski, dr. Kraszewski i reprezentant kurac uszów 
dotychczasowego „Domu Zdrowia".

Następnie Zarząd Główny Związku podejmo­
wał gości i robotników zajętych przy budowie 
skromnym śniadaniem, poczem po gruntow nej 
dyskusji nad aktuainemi sprawami szkoły pow­
szechnej i nauczycielstwa i po przygotow aniu VI 
Zjazdu Delegatów, k tóry  odbędzie sie w pierw ­
szych dniach października w W arszawie, dwu 
dniowe ożyw ione obrady zamknięto.

T eatr W ielk ł.
Sobota „Żółty kaftan1.
Niedziela „Bajadera", operetka w 3 aktach Kalmana, 

występ Elny Gistedt.
Poniedziałek „Księżniczka Olała", operotka w 3 akt. 

Gilberta. W ystęp Elny Gistedt.
T eatr

Sobota i niedziela „Edukacja Bronki" — występy Je- 
dnowskiego.

Poniedziałek „Edukacja Btonki", występ Jed.iow- 
skiego

K ino „Marysifciikd*. D ziś: „Teodor Herzl".
Kino „Kopernik" dziś „Z życia zakulisowego", 

dramat w 6 aktach.
Kino „APOLLO". Dziś: „Wielki turniej miłości".
Kino CIIIMERA. Od dziś: „Tajem nica śmierci", 

dram at senzac. (G. Welker i Joe Deebs).
CY.IK (ul. Kopernika 33) codziennie o g. 8. wiecz. 

koniec przedstawienia o 10-45.

Ze Lwowa,
— Z k arty  żałobnej. W e Lwowie zmarł w  66 

r. życia, po dłuższej chorobie, Stefan Kossak, em e­
rytow any proikurzysta Banku krajowego a o sta t­
nio kierow nik m. Zakładu zastawniczego. Zm arły 
cieszył się powszechnym  szacunkiem — był sy ­
nem  znakomitego a rty s ty  malarza. Juljusza Kos­
saka a bra tem  znanego zaszczytnie batelisty, W oj­
ciecha Kossaka. —  Pogrzeb dziś o  godz 4 popol. 
z domu żałoby iprzy ul. św. Zofji 25.

— Zarzad Związku inwalidów woj. Rzpltei 
koło Lwów donosi: W dniu 27 lipca br. odbędzie 
się uliczna zibiórka n a  rzecz wdów  i sierót po po­
ległych inwalidach. Zw racam y się do ofiarnej P.
1. Publiczności, iby choć najdrobniejszym  datkiem 
przy czyniła się do ulżenia niedoli tychże. Chętne 
Papie prosim y o udizial. Puszki n a  zbiórkę podjąć 
m ożna w lokalu Związku — Ossolińskich 11 od 
godz. 8 rano.

— Komunikacja bezpośrednia Lwów-W ieden. 
D yrekcja P . K. P. donosi: Począw szy od 25 lipca 
aż do 31 sierpnia w łącznie urucham ia się kurs' 
wagonu I. i II. kl. dla komunikacji bezpośredniej 
między Lwowem i Wiedniem pociągami pospiesz- 
nemi nr. 301 i 302. W spomniane pociągi łąazą sie 
w Dziedzicach z pociągami pospiesznemu nr. 107 
i 108 zapomoca pociągów osobowych n r. 121 i 122 
kursującemi między Krakowem i Dziedzicami. — 
Rozkład1 jazdy powyższego kursu jest następują­
cy: Lwów odjazd 10.10, Kraków przyjazd 16.25, 
odjazd 17.45 Dziedzice, przyjazd! 20.1!, odjazd 
21.08, Wiedeń 6.15. — Z pow rotem  — W iedeń odj. 
22. 55, Dziedzice, przyjazd 7.10. odjazd 8.19, Kra­
ków, 10.40. odjazd 13.15, Lwów. p rzy jazd  19.05.

— (t) Strajk pracowników młynarskich. iZ po­
wodu zapowiedzianej redukcji robotników nieu- 
kwalifikowanych w  młynie firmy Jedlin, miesz­
czącego się przy ul. Janowskiej 1. 115. w strzym ali 
się od pracy w szyscy  pracow nicy  tego młyna 
z żądaniem pozostawienia tow arzyszy nadal przy 
w arsztacie pracy.

— (t) Czyżby nowy zamach? W e czwartek 
o gndz. 11 w nocy, żołnierz pełniący służbę w ar­
towniczą przy magazynie z amunicją na Cytadeli, 
zauw ażył, mimo panującej ciemności, trzech skra­
dających sie osobników. Kiedy po trzykrotnem  
wezwaniu osobnicy się w  dalszym ciągu zbliżali, 
żołnierz oddał kilka strzałów . Ci odpowiedzieli 
strzałami rewolwerow ymi, z których na  szczęście 
żaden nie był celnym, poczem rbiegli w  kierunku 
ul. p ełczyńfkiej. Mimo natychm iastow ych poszu­
kiwań w ysłanych na miejsce dwóch patroli poli­
cyjnych, k tóre przeszukiw ały przez całą noc oko­
liczne zarośla oraz poszukiwań w szczętych ua

w łasną rękę pi zez dowódcę 19 pp. p. pułk. Zulau- 
fa, a prow adzonych p rzez cały dzień wczorajszy, 
żadnego ze spiaw ców  dotychczas nie ujęto.

— (t) Wielka kradzież na poczcie. Woźny 
oddziału pieniężnego urzędu pocztowego Lwów 
II. Jan  Kaślak, zam. przy ul. T raugutta 1. 1, po­
bierał codziennie opłatę za pakunki a  pieniądze 
przez caty dzień tym  sposobem uzyskane w ieczo­
rem odprowadzał do kasy . Ouegdaj kiedy jak 
wykazują obliczenia, suma pobranych przez niego 
kw ot doszła do niezw ykłej wysokości 300 zł. — 
zabrał pieniądze i ulotnił się.

Z całego świata.
Spisek polityczny w S. H. S. W iedeńskie Biu­

ro Koresp. donosi z Białogrodu, że policja, ramt. 
w ykryła szeroko rozgałęziony spisek, na czele 
którego stał szef sekcji rosyjskiej jugosłowiań­
skiego m inisterstwa spraw  zagranicznych Tara- 
szewicz. Rewizja przeprowadzona u niego w ykry  
ła„ że przygotow yw ał on zamach na króla i P a- 
ricza. Dotychczas niema urzędowego potw ierdze­
nia tej wiadomości. fPat.)

Podczas ćwiczeń 9 n n. w Czechach ostrymi 
nabojami z tanku, został jednoroczny ochotnik 
Kotlik zabity a kapitan Schesik ciężko ranny. 
W drożono śledztwo celem ustalenia w iny w y­
padku. (P a t )

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Gościnne w y stęp y  p. E. Gistedt. Teatr 

Wielki, gra dziś, po raz ostatni w  sezonie ope­
retkę „Żółty k a f ta n 1. O peretka ta  schodzi z re­
pertuaru ze względu na rozpoczynające się go­
ścinne w ystępy primadonmy scen operetkow ych 
Liny Giisted* Pierw szym  w ystępem  będzie krea­
cja E. Gisiedt w  „Bajaderze". Drugim w ystępem  
w poniedziałek będzie operetka „Księżniczka Ola'- 
lfj" Rolę sw oją E. Gistedt urozmaici szeregiem  
atrakcji niew ykonyw anych dotąd w  tej operetce.

m u  szkło powiększające.
NOWY ZA MACH NA MĘSKĄ PŁEC.

C. Valerius Filaccus pisał swego aziasu, że na 
w ybrzeżach m orza Czarnego żył lud o  dziwnych 
zwyczajach. Kiedy mianowicie żona powiła dzie­
cko, wówczas mąż kładł sie do łóżka i pielęgno­
w ał niemowlę. Podobny zwyczaj według Sltra- 
lo n a  panow ał w śród Celtów, a, według Dradora 
sycylijskiego na Korsyce.

Nowsi uczeni odkryli, że ten sam zwyczaj 
przechowuje się po dziś dzień u ludów pierw ot­
nych w  Ameiyce Pn„ Brazylii, w  Meksyku, w 
kraju Karaibów, w południowo-wschodniej Azji, 
w Indjach, w Afryce i na Kaukazie. W szędzie tam 
PO urodzeniu się dziecka k ładą się mężowie do 
loża albo na iziemi, i „pokutują" tak przez tydfcicń, 
by dać satysfakcję kobiecie za wszelkie przykro­
ści i bóle porodowe.

Zdawałoby się, że my, ludzie XX wieku, je­
steśm y wolni oa podobnej manipulacji1, ale uczeni 
nie śpią i chcą nam  narzucić przestarzały już o- 
fcowiązek żywienia i pielęgnowania dzieci po u- 
od/zeniu.

Oto „osławiony" Sternach wynalazł rakieś 
ztośliwe „hormony", przy  pomocy! których sam­
ce szczurów i morskich świnek przemieniał na sa­
mice, wszczepiając im żeńskie gruczoły nasienne.

Lecz niek omieć na tern, Znalazł siei drugi ta- 
k' nazwiskiem Hatims, profesor w  Królewcu, któ­
ry potrafi samca zmienić w samicę do tego stop­
nia, że dostaje piersi i niuże karmić mlekiem 
młode.

Obawiam się- że gdy coś podobnego zacznie 
sie praktykow ać nal udziaeh. (a do tego już nie­
daleko), spadnie na nas obowiązek noszenia biu­
stów, sznurówek i Karmienia dzieci. Co za1 przy­
jemność 'chodzić w lecie z biustem, karmić dzieci 
i suszyć na sznurka pieluszki

Ci uczeni zaczynają być nieznośni i gotowi 
dla reklamy narzucić nam w ąsatym  24 godzinny 
dzień p racy  wśród piekielnego w rzasku ślepego 
jeszcze noworodka.

W ynalazek ten uważam za najnowszy za ­
mach stanu na płeć męską i przestrzegam  w szy­
stkich przed jego skutkmi. (K.i
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„Z" czy „zł“ („g-‘ czy ,,gr“)?
Zda waloby się, że nie ma sie nad czem za­

stanaw iać z ipunktu widzenia prawniczego. We 
w szystkich bowiem rozporządzeniach państwo­
wych i ustawach z bieżącego roku używ a usta­
w odaw ca w dziennikach ustaw  R. P. konsekwen­
tnie jedynego skrótu ,,zł“ na oznaczenie ziotego, 
aL<.,gr“ dla groszy. Spostrzegawczy wyroik oby­
w atela Rzeczypospolitej zauw aża aioli na bank­
notach 5- i JO-zlotoWych inne skrócenia, bo zło­
tego oznacza tam „Z“.

Skoro zatem  na banknotach widnieje ,.Z ‘ na 
©znaczenie w skróceniu złotego, musiał ustawo 
daw ca \y swoim czasie mieć zamiar w ten spo 
sób skracac nazwę polskiej jednostki m onetarnej. 
Tyle m a do powiedzenia prawnik.

Który skrót ma zyskać prawo obyw atelstw a 
iech rozstrzygną ostatecznie kompetentne czyn­
niki. Dr. N. S.

Targi Wschodnie.
R  sprawie kwater dla uczestników IV. T f l.

Jak corocznie zoganizował/ Targi W scho­
dnie i w tym roku B uro mieszkaniowe, mające 
n . celo rozwią anie zagadnienia niezmiernie tru­
dnego ze względu na brak mieszka i w naszem 
mieście i zbliżaj cy się termin IV. Targó w W scho­
dnich i I. Ogólnej Polski j wystawy rolniczej i 
połączony z niemi olbrzymi zjazd interesentów  
z Polski i zagranicy. Związek hotelarzy przyszedł 
już Targom z pomocą, ofiarowując na ten cel 
wielką ilość pokoi. Ilość ta jednak ani w części 
nie może pokryć istotnego zapotrzebowania. Biu­
ro mieszkań owe Targów przy ul. Jagiellońskiej 1, 
przyjmuje zgłoszenia w o!ntch pokoi, oddawanych 
ze sfer prywatnych dodyspozycj Taigom W scho­
dnim i W ystanie rolniczej na przeciąg czasu ich 
trwania.

Zgłoszenia za żęły już Hapływać, a spodzie­
wać się nale y, że ogół społeczeństwa lwow­
skiego we własnym i społecznym interesie w 
dalszy n ciągu usilnie popierać będzie akcję kw a­

terunków ą T. W., zwłaszcza, że zarząd Targów  
w uwzględnieniu ciężkiego położenia iudnoś i 
wyznaczył i w tym roku za zgłaszane pokcje sto­
sunkowo wysokie wynagrodzenia.

Tajemnicze urzędy.
(Odsłońcie ckrta, pokażcie swą pracę!)

Jest w Paryżu dworzec koleji Pans-Orieans, 
na którym zastosowano b.irdzo mądre urządzenie, 
Kasy biletowe umieszczone są tam za ugromne- 
mi, przeźroczystemi szybami, tatr, ze cała pub­
liczność widzi dokładnie, niby za wystawą skle­
pową, c i  się tam wewnątrz dzieje Mierna tam 
„okienek", lecz -est jed ia olbrzymia szklanna 
ściana, za którą skrzętnie i sprawnie poruszają 
się urzędnicy, obsługujący publiczność. Bywałem 
często na tym dworcu i nigdy nawet w najruch­
liwszym s?zonie letnim, nie zdarzyło mi się wi­
dzieć ogonków przed kasam ani znL-cie-pliwio- 
nych czekaniem podróżnych.

Podobno u nas obecnie wre gorączkowa 
praca nad prawidłową organizacją naszej admi­
nistrację Wprawdzie wyniki tej pracy nie przed­
stawiają się — jak zwykle — do wiadomości 
ogółu, sądzę jednak, że jidnem z jej zadań jest 
ułożenie należytego stosunku między urzędam 
a publicznością. Jeśli bowiem chodzi o niepraw­
dopodobne wprost u nas niedofęstw , to najbar­
dziej bije ono w oczy tam, gdzie publiczność 
styka się z urzędem. Czy to jest po zta, czy 
urząd skaibowy, czy kolej, czy nawet jakiś „sa- 
mowysiarczilne" przedsiębiorstwo Dańst ■. owe, 
oparte na t. zw. zasadach handlowych — w szę­
dzie jest jednakowo.

Znamy wszyscy doskonale te okropne „o- 
kienka*, przeważnie zamknięte i zalepione pa 
pierem. Nieśmiały obywatel po kwadransie czekania 
odważa się lekko zapukać, po drugim kwadransie 
okienko rieco się podnosi i słychać gniewny głos: 
Co tam? Jeśli ów nieśmiały obywatel zapragnie 
ujrzeć gniewną, minę urzędnika, musi się zgiąć 
w czworo i wykręcić. Gorzej jeszcze jest, gdy 
długi ogon czena przed okienkiem, patrzy z roz

paczą w mur,-lub zalepione brud emi papierami 
okna i nikt nie w e , czemu Un ogon nie posu­
wa się naprzód. G yby te mury były przeźro­
czyste, często i gęsto zobaczonoby urzędnika czy 
to flirtującego radośnie ze swą towarzyszką, czy 
też zajadającego śniadanie, w najlepszym zaś ra 
zie liczącego pół godzi y 3 złoie 50!

Radziłbym bardzo wszystkim panom dyrek­
torom spróbować raz roli interesenta. Będzie to 
iż wielką dla nich kórz ścią i dla wszystkich. 
W szczególności prosiłbym pana prezesa poczty 
we Lwowie, by spróbował starać przed okien­
kiem kasy i likwidacji na Głównej Poczcie. 
Trudno wprawdzie znaleść te okienka, bo ciem ­
no tam i napisy ledwo czytelne, lecz wkońcu 
może mu s :ę uda i wtedy zdziwi się n iepom ie­
rne, że kasa, z bowiązana da stwierdzania iden­
tyczności, me potrafi rozpoznać rysów nawet 
swego głównego sz fa! Trudno bowiem to uczy­
nić przez — na 5 cm. podniesione, okienko.

Lecz zato wszystkie te tajemnicze urzędy 
wyglądają na zewnątrz poważnie i dostojnie. Mo- 
żeby jednak jui taż skończyć z tą powaga i do­
stojnością! A można to łatwo uczynić. W ystaiczy  
jedno takie rozporz dzenie:

„W owa tygodnie od dziś wszystkie bez 
wyjątku urzędy państwowe, ma ące styczność 
z puolTznością muszą posiadać wszelkie szyby  
ze szkła przeźroczystego i nie mogą być niczem 
zasłaniane. Przekroczenie niniejszego rozporzą­
dzenia pociąga za sobą natychmiastową dymisję 
dyrekte a biura i odnośnego urzędnika".

W ten sposób oddanoby ogromną usługę 
wszystkim. Zarobią na tem i urzędnicy, gdyż nie 
mogąc s ę ukrywać wstydliwie, będą musieli 
utrzymywać w czystości i porządku sw t biura. 
Źe praca lepiej pójdzie ku zadowoleniu w szyst­
kich — niema dwóch zdań. Świadczy o tem or­
ganizacja Diur prywatnych, gdzie wszystko 
i wszystkim jest widoczne i dlatego lepiej funk­
cjonuje. (Wyjątek pod tym względem stanowi 
u nas „Orbis", które choć prywatne, zdążyło 
zarazić się urzędowymi stosunkami kolejowymi.)

q

AKCJE GfELD’ ’ WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont, warsz. 6,75. B. dia Handlu i przem 

2,00. B, Kredytowy warsz. 0,75, B Handlowy warsz. 7,00, 
Prznnysł. Pińskich 0,0u, Przemysłowy warsz. 2 75, B. 
Handl. Poznań 2,00, B Przemysł. Lwów 0,6«, B Żw. Sp. 
Zarób. 5,30, B. Zachodni 2,35 B Zw. Ziemian 0,30, Ce- 
rera 0,34, Tespy 5,03, Kijowski 0,00, Puls 0,00, Weit 0,00 
W ili 0,18, Elektryczność 0,00, Pol. tow. elekti 0,00, Cho- 
dorów 6,10, Czersk 0,75, Częstocice 3,50 Gosławice 2.50. 
Michałów 0,73, Cukier 5,55, Węgiel 5,55, Pol. Nafta 0 46 
Brugger 0,75 8obel 2,05, Cegielski 0,7£, Modrzejów V. 
8,10. V-0,v>0, Norbtin 0,70, Ostrowieckie 8,1 >. Parowozy 
0,50 Pocisk 1,40, Rohn O em. G,0d, Starachowice 3,00, 
Ursus !,45, Zieleniewski 11,00, Zaw ierci; 32,00, Źyrar- 
Jów 37,00 Borkowski i,36, Syndykat Roi 0,00. Poi. 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0,00, H aberbusth 5,25, Soiess 0,00 
Siła Światło 0,58. Firley 0,42, Łazy 0,19, Drzewo 0,95. 
Przem. leśny 0,00, Lilpop 076, B^lool 0,00, Hurt 0.00, 
Jabłkowscy 0,20, Transp. i Żegluga 0,26, Filtzner 0,00 
Pudzki 1,75, 0,00, Konopie 0 65, S rem 0,00, Zgierz
3,50, Puateln-k 0,00, Lenartowicz 0.00 Orthwe n .0,30 
Klucze O.UG Tepege 0,00 Ostrowiec 0,00, Spirytus 2 00, 
Zach tow. 0,00, Korek 0.00. Lombardt 0’00. Brovn Bo- 
veri 0 00, Zj. Fabr, Masz. 000. Tendencja mocna. (AW)

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, 26 lipca.

IHWr Obieg marek. V/ ciągu 2-giei dekady iipca 
ilość m arek w obie-gu zmniejszyła sic o 22 trylja 
ny i wynosi obecnie 49 trylionów (AAV.)

- l Zapas złota w  Banku Polskim w ciągu 
2-giei dekady liipca powiększył sie o  irzeszlo 9 
milj. zł. i wynosi obecnie 93 lnilj. zl. (AW.)

+ Szmugiel i wyważ jaj Wczoraj poaalismy 
wiadcm ość o zapizestantu zupełnym ekspoitu 
ja; z Polski wobtc zlej ■ omuktuiy zagranicą 
i znacznych op at wywoźawycii. Równocześnie 
warszawski „Kurjer poranny" poiusza tę sprawę, 
za z :acz jąc, żc wysoka cena jaj w Polsce i brak 
legaln go wywozu jest spowodowany ogromnym 
przemytnictwem tego towaru przez Śląsk . G ańsk.

GIFU>A LWOWSKA
|  ^jprzodaże reaHzacyjne na targu akcyjnym 

przyczyniły się wczoraj do osłabienia sic kurzaw . 
Obroty w~ miekotowanych liczne. Znaczne zaofia­
rowanie przy dość silnym popycie. Akcie koto- 
wane naogól nieco słabsze. Papiery arbitrażowe 
z powodu większego zainteresowania ma giełdzie 
wiedeńskiej utrzym ały się na wysokości ostatnich 
notowań. Zaofiarowanie iz.większone przy obro­
tach nieco nmietiszych mfż w dniach ąoorzednicu. 
Obroty w  walutach liczne. Duża podaż po km - 
saeh zniżkowych. Znacznie obniżyły sie dolary 
efektyw ne Tendencja niejednolita, Usposobienie 
eżywięme.

OBROTY W AKCJACH
Bank Małopolski 0.62- Bank Hipoteczny 0.76. 

0.75: Ban* Pizem y słow y O.o4. 063. 0.62b., 0.62, 
0.63, 0.62; P.rowaiy 10.25, 10.00: Chodorów 5.90
5.80. 5.75, 5.73, 5.85, 5.75. 5.12' Chybie 7.80, 7.75,
7.90; Cegielski 0.77; Nafta 0.50; Rakszawa 3.05,
3.00, 3.!1, 3.10, 3.05, 2.95; Siersza górnicza 5.60
5.65, 5'5e>; Tesp 5.80, 5.78; Zieleniewski 10.00, 9.80,
Ćm.elów 0.75, 0.80; Lokomotywy 0.55; Oikos 3.1ć 
3.20, 3.12, 3.10; Pezet 0.22, 0.20.

Niekotowane: Azot 0.65; Bank Ziemian 0.09,
Bruggcr 0.63, 0.67; Gazy 17 —. 16.90. 16.80, 16.35.
iO.99; Gazy zachodnie 3.85, 3.80. 3.70, 3.80. 3.65
3.66, 3.67; Gazol.ua 2.—, 1.30, 1.35. 1.75, 1.80, 1.70,
1.75; Gazociągi 0.28, 0.29 0.31, 0.29: nieef. 0.27.
Jaw orzno (100) 18.75, (25) 19 .-, (drobne) 22T—.
22,20; Ler. 0.83, 0.82; Radziwiłł 3.75: Olkusz 0.60,
Elektrownia nad Sanem 0.22; Sclion 0.79. 0.78.5(2,
0.77.50; Węglówki 0.050, 047500. 450.

* **
Obroty prywatne po za g sfdą były wcźorai 

c żywione.
Dolary am eryk. 5.20 do 5.2 ! G; doi. kanad. 

4.15 do 4.16; korony czeskie 0.15)4 do O.JpG; leje 
0 02'/* do 0 .02%  franki franc. 0.28-G do 0.29; 
franki szwajc. 0.90 do 0 91, funty szterl. 22.30 do  
2250: ruble a 500 i a 100 za 100 tv>:. 300 zł.,do 3!G 
zl.; memeickie tys. s ta re  za 200 tvs. 20 % d o  21 zl.

Złoto: 20 ker. 21.70 do 22.00; 20 frank. 20.80 
de 21.00; 10 mark. 24.00 do 24.10. 10 rubli 26.9fl 
do 26.10 gr.

S rebro: kor. austr. 0.4! do 0.41 G ; 5 kor. austr. 
2.05 do 2.08; guldeny austr. 1.04 do 1.05; ruble 1.72 
do 1.76- kap^ejki za rubel 0.67 do 0.68 gr

4  Ceny zboża. Na giełdzie transakcji rie by­
le. Cer.y S/acunkowe: Pszenica 19 do 20; żyto
10 do '0.58; jęczmień brow . 10.25 do 10.75; jęcz­
mień -past. 8.75 do 9.25; owies 11.25 do 12.25.

AKCJE GIFLDY KRAKOWSKIEJ.
Przemysłowy 0 60, Małopolski 0,00. Zw. Sp Zarob­

kowych 5,25, Ziemski Kred. 0 22. Tohan 0,00, Pharma 0,00, 
Impex 0,00, Rolnircy 0,00, Ćmief(?w ,190, Zieleniewski
10,50, Cegielski 085, Parowozy u 45, Trzeb żelazo 1,05 
Górka 00,00, Siersza r órn 5,65, Siersza 2łekt* 0.00, Te- 
pege 3.25, Nafta. 0,51, Pokucie 0,00, Krakus * ,10, Chodo- 
rów 580, Strug 1,05, NiemojowsH l.UO, Piaseccy 0,00 
faworznu dr. 24 00 (00) — 0O.00, 00,80, Lokomo­
tywy 0,00. Len 000, Nafta w Kr’ 0,00, Azot 0,00, Wę­
glówki 0,00, Glob 0,00. Nobel 0,00 Gazy wsch. 00,00. 
Gazy zachodnie 0,QQ; Chybi” 8,30, Źeglu a 0,"0. 
Trzebinia uydto 6,50. Ojkos 0 00. SynH Koszyk 0,00, 
Pocisk 0,00. Tendencja lekko zniżkowa. (A. W.)

GIEŁDĄ OOANSKa .
W arszawa lu ^ .6 0 - lio .la .  Złoty 1C9,60—110,15 

N. Jork 0, Cu00-Q, 0000 Londyn 2o00 Paryż 29,(8 29 32 
Szw ajcaria 090,00-0 0,00, Niemcy d0,0C9-OnO,O0>), Włochy 
26,0o-26,19 (A W)

Kursa walut 
Kurjer 

Lwowski 
Nr. 171

Lwów 
25 lipca

W arszawa 
25 lipca

Zurych 
25 lipca

D e w i z y
100 złotych -  00 — 000,00
1 funt ang. — 22 85 23 94
100 frs franc. — 26-nl 27-86
100 fr. szwaj. — 9£ 47 100-00
100 frc. belg. — 23 86 25 00
100 K czesk. —- — 15-40 16-15
100 K węg. — 0,00 o-oo
100000 k aust — 7 32 G 7,63/32
100 M niem. — OOTu*. 0-130
1 Dolar am. — 5-18>/2 5"433/g
100 Lir wł. ooe -o o o 72-a 23 52‘/a
100 Lei rum. 0000 000 235
100 guld. hol. — OOC 00 207 2»/32
100 K norw. — —-— 72 75
100 K duńsk. — ------ 8825
100 K szw. — CJOOO 144-50
Hiszpanja — 72-50
Belgrad 6-42G
Pożycz, złota 6-70
Poż. dolar. 2 dG
Bony złote 084
Miljonówka C 68

(AV7 (AW) !
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N A D E S Ł A N E .

Wielki turniej miłości Senzacyjny 
o b raz  w 8 
ak t. d z is  w
APOLLO

Zapiski.
Nowy 29 — 30 numer „Iskier11, tygodnika 

ilustrowanego dla młodzieży, wychodzącego pod 
red. prof. W ładysława K opczewskiego, przynosi 
bardzo bogatą ir e ść : Ab Janowski w dalszym 
ciągu kreśli wrażenia z podróży po Ameryce; 
„Jędrek Długonogi, co nie lubi geografj.“ cdby- 
wa swą nową podróż fantastyczną po całym 
świecie, ba —  i po wszechśw ie c ie ; pik. A. Ma- 
łyszko opowiada historię gazów trujących, daw- 
nycn prawie jak wojny między ludźmi; Jan Sia- 
nożęcki opisuje „Zawartość tajemniczej skrzynki" 
rad,oteletonicznej; obszerny artykulik .G łow a do 
góry — w niebo patrz!" podaje plan obserwacji 
astronomicznych dla młodzieży na wakacje; 
Zb.  Sosnowski opowiada ciekawe obserwacje 
nad hodowanym przez siebie pająkiem wodnym  
topnikiem; Paweł Piotrowski przypomina o stu- 
tetnim jubileuszu gazu do oświetlania; Antoni 
Urbański opisuje dzieje słynnego Korca na Wo­
łyń u; nadto numer zawiera powieści E. Słoń- 
skiego, J. S iczepkow skiegc, T Dybczyńskiego 
oraz szereg drobnych działów i „kącików11. 
Mnóstwu ilustraryj, ozdobna okładka, niska ce­
na prenumeraty i rosnąca puczytriuść pisma 
najlepiej je zalecają. Powinno też ono być 
w każdej szkole, w każdy n domu, gdzie są 
dzieci. A dostarczy często i staiszemu wielu  
ciekaw ch wiadon ości.

„Architekt11. Świeżo w ydany Il-gi podwójny 
zeszyt tego pisma, zaw iera: Dalszy ciąg historii 
Zamku Królewskiego w W arszaw ie, pióra K. Skó- 
re-wicza, dokończenie uwag J. Raszki o szkolni­
ctwie artystycznem ; studium O. Sosnowskiego o 
iiowem ugrupowaniu budowli półzw artych, iw ji 
’. ' ' u r c i i a lu w - k i e go  j T  hipecu-r- tw T: • :T
ty z Ifeifi. W y s t a w y  p a ń s k i e ?  iW r .  ( F b ™  ć mv- 
: t ruje po\vyżrszc a r ty k u ł * .

Z dziejów bałaganu.

Dowcipny kawał studentów oksfardzkich.
W  angielskie: Izbic Lordów niedawno skar­

ży! się lord Burkenhead, że prawo rozbierania 
1 lic w Londynie ma aż 27 różnych urzedów.

rzy tej sposobności przypomniał jeden ka­
wał, jaki przed 20 laty studenci oksfordscy nrzą-

o?i1 i tamtejszemu magistratowi. Oto oewnegO' ra ­
zu przebrali sife za robotników, wzifcii ze sobi; 
w zysikie poirzebnar^narzA-dzia, v.tvbnil; sobie je­
dna z mniej ludnych ulic i pocz. Ii sy stem aty czn i 
iczbiór..ć bruk. Pracow ali cala noo< a-ż do rana.
I:r /ez  Ti dni .stali rozkopana ulica i nikomu nie 
przyszło do g lęw y spytać się. kto i na co to robi. 
Po- tygodniu dopiero .zauważył to jeden z magi­
strackich urzędników i postamow ł dowiedzieć sic 
kio kruzal zerw ać bruk.

Długo badał sprawę bezskutecznie i żaden 
z urzęoów nie mógł mu udzielić irio rmacji. Dopie­
ro nm 3 tygodniach zl tował się jeden z urzędów 
i kazał ulicę naprawić*

Kiedi lord Birkenbead to opowiadał, wów­
czas wstjit !ord Montagu of Beaulien i przyzna! 
sie. że to on właśnie przed 20 laty by! ine.ato- 
iwn tego kawału. Chciał sie bowiem przekonać, 
k * ry  z ur cędów zajmie się napraw a ulicy.

Zdaje się. że podobna próbę m ożnaby- ur 
d/.ić u n:jf we Lwowie, a przekonalibyśm y^ję, ż j  
iwowski magistrat nie wieleby sie różnił od łom 
dyńskiego magistratu przed 20 laty. (KI.

Nadesłane.

fć *u  k i e  r r? :7 1
pod firmą

H o z i E n i e p z  Sotscheh i Edwwd Duileh
Lwów, Plac Marjacki 5.

U Poleca doskonale cukry, ciasta, herbatniki 
I  etc. własnego wyrobu. 6750

Sport.
K alendarzyk  spo rtow y .

S o b o ta  26. lipca. Boisko Pogoni. Godz. 5-ta pop. 
Simmering (Wiedeń) — Pogoń.

N iedz ie la  27. lip c a . Godz. 5-ta popoł. Simme­
ring -  Pogoń.

Boisko Hasmonei: Makabi — Hasmonea.

S zw a ic a rja
PIŁKA NCŹNA. 

— W ęgry  4 :  1 (I 1).

(ek) W yścigi jesienne. Maiopolsk.e Tow. Za- 
ck.ętyi urządza w  jesieni r. b. wyścig: kornie.
Z przedłożonego nam programu przebiła nis tyle 
nowa ile odświeżona i chwytająca szerslze ■ kręgi 
społeczeństwa, myśl hippiczna. Miauwwipe blieg 
włościański. Obok hum orystycznej strony  ma też 
wiele głęboko dodatnich. — W zakresie hippiki o* 
gćlnei, pokreślić należy steeple-cłiase.

Mamy nadzieję, iż strona organizacyjna w y­
ścigów nie będzie już potrzebowała najŁsłku k ry ­
tycznego

Dzień pietwszy. lYteciziela, 1? pażd-ziernika.
1. Bieg otw arcia. Nagroda 350 zł. Meta około 
1.600 m Ola 3 1. i st. ogierów i klaczy wszystkich 
krajów.

II. Bieg z płotami. Nagroda 400 zł. Meta około 
2.406 m, Dla 3 1. i st. koni wszystkich krajów.

II?. Bieg z plotami. Nagroda 400 zł. Meta oko­
ło 2.8c-0 m. dla 4 I. i st. koni półkrwi.

Bieg IV. Steepl&ch&se. Nagroda 400 z ł.'M eta  
około 4.000 nr Dla 4 1. i st. koni wszystkich krat- 
jćw.

V. Bieg włościański. Dla 4 1. i starszych .klh- 
ezy, bodących bona M e w posiadaniu w łościan 
powiatu lwowskiego. Nagroda 250 zł., z których 
125 zł pierwszemu 75 zł. drugiemu, 25 zł. trze­
ciemu koniowi. Meta około 1,000 m, Mianowania 
nap lacu. Jeżeli nie bierze udziału najmniej 5 koni, 
bieg odpada.

Dzień drugi- W torek. 1-1 października I. Ja ­
sieniu  b^eg plaski Nagroda 500 zl. Meta około 
2.000 n i.

II. Bieg. Oficerski Steeplechast. 3 npjgrodiy1 
honorowe. Meta około 4.000 m. Dla 4 1. i st. koni 
półkrwi jeżdżonych przez oficerów w czynnej 
służbie. W aga 4 ]. 69 kg, 5 1. W jfi kg, 6 1.' i st. 
74A kg. Zwycięzca biegu z przeszkodami w  1924 
loku 2 kg więcej, dwu lub więcej takich biegów 
5 kg więcei.

III Lwowski bieg z płotami. Nagroda 600 zł. 
Meta około 2.800 m. Dla 4 !. i st. kopi wstiyistjkjęh 
krajów.

Steople-elmse pożegnamy. Nagroda 500 zf. 
Meta okolę 4.200 m. Dla 4 1. i st. koni wszystkich 
krajów , które w jesiennym meetingu w e Lwowie 
w 1914 r., w jakimkolwiek biegu startow afv a ża­
dnego biegu nie w ygrały.

V. Bieg myśliwski za m astrem. Dla członków 
Sokola, którzy od roku najmniej są bona fi era 
członkami Sokola konnego. Meta około 6.000 m. 
Trzy1 nagrody honorowe,

0 łódź podwodną.
(Dokonczen!e).

Jak Niemcy twierdzą, zatopiły niem. łodzie 
podwodne do s ;erpnia 1915 r. 28 okrętów woj., 
295 st. handl. wła ności państw koalic. o 7 6 4 6U0 
ton i 33 statkó.v neutralnych państw o 60.000  
ton. Źródła francuskie podają stratę tonażu pań­
stw koali . i neutr. miedzy czerwcem 1916 a lip- 
cem 1917 na 5,586.067 ton.

Niem. łodzie podwodne „Emden“ — „Koe- 
nigsberg" operowały na Oceanie Indyjskim, 
„Karlsruhe" w Antylach, „Dresden" na południo­
wych Atlantyku! Inne urządzały raidy na morzu 
Sródziemnem, inne znowu na Oceanie S okojnym 
a „M oere11 i „Wo f“ największy zdobyły roz­
głos

Do jednych z bardzo pięknych ., raidó v ło ­
dzi podwodn. należy wywiad największej ł. pod. 
francuskiej, która w 1915 r. zbliżając się do stre­
fy morza Adrjatyckiegn zauważyła zdała austr­
iacki okręt wywiadowczy (torpedowiec), który 
wyszedł z Poli W pierwszej chwili chciał ko­
mendant tej łodzi podwodnej storpedować okręt, 
jednak później uznał za lepsze pojechać za t m 
statkiem do Poli i tam zniszczyć flotę austr Do­
stanie s ę do Poli było bardzo trudne, gdyż do 
stęn był minami zamknięty, a wolne przejścia 
znały tylko te okręty, które w celach wywiadow­
czych lub uperacyjnych wychodziły z portu. Ko-

men Jant tej łodzi podwodnej postanowił więc udać 
tię pud wodą za tym austr. torpedowcem i tą 
drogą wejść do portu.

To mu się też udało, jednak w porcie po 
wejściu tego torped w ca zamknięty został dostęp 
gdyż na głębokości kilkudziesięciu metrów była 
siatka druciana, która zamykała się i potem za 
silniejszein dotknięciem się alarmowała elektrycz­
nie załogę.

Łódź podwodna pozostała przez noc obok 
tej siatki pod wud i a kiedy nazajutrz, po otwar­
ciu wejścia, miała zamiar wśliznąć się Jo portu 
okazało się, że łódź ta wplątała s :ę w sieć, k ó- 
rej urządzenia zaczęły przy poruszeniu się łudzi 
w tej chwili alarmować. Pełniący służbę na por­
cie w Poli kanonier natychmiast uderzył w alarm 
i w ciągu kilku ledwie minut armaty forteczne 
rzuciły kilkadziesiąt strzałów \y miejsce szanto 
tania się tej łodzi.

Bohaterski komendant ł. podwodn. widząc 
przegraną w yw iesił flagę białą i w k<łka chwil 
później wraz z załogą znalazł się w niewoli. 
Gdyby nie ten przypadek, ł. p. byłaby weszła 
do portu i kilku torpeuami mogła zniszczyć ca­
łą flotę austr., stojącą w Poli.

Łódź powyższa, jedna z największych, gdyż 
załoga liczyła 26 ludzi, weszła w stan floty 
austr, później aiMrjacy często chwalili się że 
mają największą łódź podwodną, nie wymienia­
jąc tego fakiu, dia rozgłosu bohaterskiego czynu 
francuza, ukrywając swoją niezdarność i tak łat­
wą możliwość uiraly całej floty.

Do końca wojny posiadali N iency 624 to 
dzi podwodnych, licz"c w tern stracone w czasie 
działań wojennych (192) będące w budowie (100) 
zatem czynnych 332.

W roku 1923 najwięcej łodzi podwodn. po­
siadały Stany Zjednoczone (146 szt.), za nimi 
Anglja (103 szt ), potem Francja (53 szb) w pro­
jekcie budowa 36 sztuk. Rosja posiada około  
50 łodzi podwodn., Włochy 102 ł. p., Japonja 
57 ł. p. Szwecja 23 ł. p., Danja 15 sztuk, Hi- 
szpanja 10, Finla dja 2. Belgja 4.

Na całej kuli ziemskiej było w tym roku 
około 660 łodzi podwodn. Niemcy w myśl trak­
tatu nie mają żadnych ł. podwodn. a jednaK fa­
bryki ich kompleiują części składowe tak, by 
w każaej chwili można je rzucić na morze o tern 
tylko się mówi i słyszy, ale nie urzędów nie...

Polska niema jeszcze łodzi podwodnych. 
Budowa przynajTnniej 3 łodzi, jakc koi iecznie 
potrzebnych, jest rzeczą pitną i nieodzowną. W  
razie wojny jedna łódź pod odna musiałaby być 
stale czynną, jedna w rezerwie a. jedna w na­
prawie lub na wypoczynku. Dlatego potrzeba 3 
ł. p. jest bezwzględną.

l w ó w  dał pierwsze oddziały wojska pol­
skiego w dniu zmartwychwstania Ojczyzny, am­
bicją też Lwowa powinno być rzucenie hasła 
budowy pie wszei łodzi podwodne-;. Przeprowa­
dzeniem realizacji tego hasła wplótłby nasz gród 
nowy wawrzyn do wieńca swych zasług,

Z. Zygmuntowicz.
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Rozmiary Nowego M u .
!Nowy York jest dziś najwiekszem Miastem 

ś\V;a(ta. Lud.iość tego miasta liczy 7,910.000, pod­
czas gdy ilość mieszkańców Londj nu wynosi
7,496,000. P rzez głów ne ulice przesuw a sie na go­
dzinę 50 000 wszelk. rodzaju pojazdów i 113.000 
pieszych. N. York posiada 7 największych na ziemi 
drapaczy. Drapacz W olworth Building ma 59 ;p'ąt: 
nad ziemią, 7 pod ziemią a pod tym  labiryntem  je­
szcze dwie stacje kolejowe. Mimo sw ych potw or­
nych rozmiarów N. York buduje się dalej. Co 51 
minut (powstaje now y dom, a koszta miesięczne 
rozbudow y w ynoszą 60 milionów dolarów. Ro­
czny obrót na giełdzie nowojorskiej dochodzi do

215 biljunów dolarów, czyli 3 razy  tyle co w  L on­
dynie. Miasto-olbrzj m  posiada największa na zie­
mi kasę oszczędnośdi, w  k tórej Amerykanie zło­
żyli 250 milionów dolarów. W porcie nowojorskim  
nagromadzone są tow ary  w artości 3 bilionów do­
larów, a  dzienny obrót oblicza statystyka urzę­
dowa na 17 miltonów dolarów . W  fabrykach no­
wojorskich pracuje 825 tysięcy ludzi.

Oczywiście, że wszystko inne również musi 
odpowiadać potrzebom tego olbrzym:, w  odpo­
wiednim stopniu. I tak teatrów  jest 184 a 'kin 577. 
Jeden miljon ludzi bawi się codziennie w lokalach 
publiczmych W  N. Yorku reprezentowane są 
w szystkie religje świata. W  15.000 świątyniach 
odprawia się co dziennie nabożeństwo w edług 30 
i ćżnych rytuałów  i we wszystkich językach świta

ra. Z w yznań wyróżniają się głów nie 3. Naijwięi- 
cej jest protestantów  (2,700.000), potem  idą żydzi 
(1,500.000) a po mich katolicy (1,400.00). Ile zjada 
dziennie ten kolos produktów, trudno obliczyć, w  
każdym  razie konsumpcja samej wody dziennie 
wynosi 3 miliardy 20 miljonów litrów.

Cyfry te  przytacza nowojorski korespondent 
, Secolo“, k tóry  statystykę swoją pisał na 59 pię­
trze drapacza W olworth.

Porządek i czystość w tem mrowisku ludz- 
kiem jest bez zarzutu. Gdyby tak zarząd tego 
m iasta-olbrzyma przeszedł choćby na nresiąc w 
ręce naszej tym czasowej Rady miejskiej, wów­
czas Nowojorczanie mogliby osiągnąć nieznany 
im jeszcze rekord największego na świecie bała­
ganu (K)

T B H I  T Y D Z I E Ń  KOSZUL
Pimsimy oglądać wystawę!

męskich w  zn an ym  m a g a zy n ie  m ó d  m ^ S K l C h

„T H E  G E N T L E M A N " plac Kalicki 12
(róg Batorego). 6773

ta lilie M i!
Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze 
n a d e s ła n ie  p r e n u m e r a t y

n a  S I E R P I E f t  1 9 3 4
wraz z ewentualną za leg ło śc ią  
celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u

C e n a  p r e n u m e r a t y  „Kurjera Lwowskiego"
w yn o si m iesięczn ie:

We Lwowie
do o d b i e r a n i a  w administracji
„KURJERA LWO'VSK.“ . . . 3 zł 30 gr

Kwartalnie . . . 9 „ 40 „
W e Lwowie z odnoszeniem

do domu  3 ‘zł 60 gr
Kwar4alnie . . . 10 „ 20 „ 

Z przesyłką pocztową w całej
P o l s c e ................................. 3 zł 60 gr

Kwartalnie . . . 10 „ 20 „
Z a g r a n ic ą ............................. 5 zł 50 gr

Kwartalnie . . . 15 „ 50 „
Cena pojedyncz. numeru 15 gr.
Na dworcach kolejowych 17 gr.

Okulary i twikiery
najlepszych gatunków, 
w olbrzymim wyborze

poleca firma:

L e o n  A p p e l i Ska
Lwów, Legjonów 1. 1.1596

Tel. 458.

GR0B0WCE-P0MNIKI
i wszelkie roboty cmentarne

6754oraz

h a m r y  w ołylacii i b lokad  UJ wszelkich celów
poleca i wykonuje w miejscu i na prowincję 

założona w 1890 roku
pracownia rzeźbiarska i kamieniarska
M » , ul. Marska 95. I. TYHOHItZ

Posady i prace.
P i iblańczyk akademik z 

praktyką dwudziestole­
tnią, poważnie polecony 
przyjmie zaraz posadę za­
rządcy. Sokal inż. Chmie­
lewski. 6766

D  uchblter -korespondent- 
U* polsko-niem iecki, peł­
nomocnik poważnej instytucji 
finansowej we Lwowie, po­
siadający wyższe studja han­
dlowe, 12-letuią praktykę 
oraz pierwszorzędne referen­
cje, poszukuje zajęcia w go­
dzinach popołudniowych i 
wieczornych w charakterze 
kierownika w przedsiębior­
stwie handlowym lub prze- 
mysłoweii,. względnie jako 
Duchauer-korespondent, ka­
sjer etc. Zgłoszenia pod „Peł­
nomocnik" do Admiwstracji 
„Kurjera Lwowskiego". 67£7

K upno i sp rzed aż.

p o r le p ia n y ,  pianina, har- 
* monje, Kaim i Syn Lwó>v, 
Kopernika 16. Telefon 20-45.

657?

C p rz e d a m  lub wydzi^rża- 
wię 16 morgowe gospo­

darstw o. Januszkiewicz Leś­
na 4. 6796

WYSIEWKI HERBACIANE
z najlepszych gatunków herbat 
reylonskich i chińskich poleca

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA
Lwów, ul. Rutowskiego 3 .  6781

Czapki skórzane-Kapelusze sportowe
ostatniej mody dla Pań, panienek i dzieci 6775

nadeszły do składnic F “U C l o I f 3 i  N o U W C l t a
Plac Mariacki 8. 

ul. Kazimierzowska 2.5, ui. Gródecka 72
ul. Krakowska 25.

może być i damski, z własnym 
repertuarem, w strojach narodo­
wych. Pożądane siły najlepsze.

O fert;: M l ,  Piotrow ska Nr. 118. „Cafe Cristal".

WAŻNE DLA ROLNIKÓW 1
S I P E R F O S F A T i l W

po oryginalnych cenach fabrycznych
hez jak chkolwiek podwyżek dostarcza

M a r j a n  S Z Y F ,  K r a k ó w  X X I I
W yłączne przedsi i wicielstwo największych  

polskich fabryk, mianowicie:
CHEM ICZNA FABRYKA daw niej Karol Scharff i S ka S. A.

w Bogucicach koło Kątow e.
FA B R Y K t PR O D U K TÓ W  CHEM ICZNYCH „LIBAN" S. A.

w Podgórzu .
ZAKŁADY RRZEM YSŁOW E „STRZEM IESZY C E- S . A. 

w W arszaw ie.
Poleca również po najniższych cenach 

Tor. asynę, siarczan amonu, saletrę chilijską 
i norweską, so le  potasowe, wapno palone- 
m lelone i nawozowe skaliste oraz miałkie. 

Zapytania załatw ia się odwrotnie. 6797

Siewnibi do nawozów KE51FA U B
Sifcw niki do zboża, pługi, 
brony, m łocainie dostarcza

YN0YK9T ROLNICZY
w. K r a k o w i e  IS. A . 

0DDZ AŁ we Lwowie, pl. Marjacki 10.
6791

S D □EH

Codzienne

leni
wydawane od 4 lal w W arszawie 
przez „AJENCJĘ WS C H O D N I Ą "

zawierające najnowsze kursa krajowych 
i zagranicznych giełd pieniężnych i kra­
jowych i zagranicznych rynków towaro. 

wych —  dalej

najnowsze w i s d o i p c ś c i  e k o n o m i c z n o
nadchodzą obecnie do Lwowa i na prowin­
cję ranneml pociągami i dostarczane są  
tego samego dnia w godzinach przedpo­
łudniowych (numer z datą dnia odnośnego).

Zamówienia na , CODZIENNE WIADOMO­
ŚCI EKONOMICZNE* przyjmuje Lwowski 
Oadziai „AJENCJI WSCHODNIEJ”, Lwów  
ul. Długosza 31, parter (telefon nr. 461 i 930), 
dokąd naieży także nadsyłać wszelkie 

reklamacje. 6688

lnserujcie w  . M e r z e  Lwowskim"
Nakładem Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukarni Polskiej, Cnorążczyzna 31, pod zari. Z, .Kietbusiawicza, — Odpow. redaktor Tadeusz Stroiński


